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Z niedoli Leyhnow polskich.
I  znowu rocznica przeminęła chwili wielkiej 

i wzn'odlej. 16 sierpnia 1914 r. nad ziemią polssa 
polssie powuiy sztandary Si&nęły karne szeregi 
Legionów, aoy iść w bój za honor narodu za lepszą

przemoc, wyzyskując chwilę, w której, na równię 
pochylą zepchnięte i  brakiem jedności we własnych 
sz regach osłabione, postanowiły wbsną póiść drogą.

W  cz./artą rocznicę 16 3ierpaia —  Logionów 
polskich już nie ma! Została jedmk pój nich idea, 
idtn walki i o dar bez granic c Wolność Poiski, zo-

I  B ie le li  U e ilo a tw  p elfk łB k : <łeuer»* Ziylińiki internowany w Hnszcie. I  a l j l l l f t  41* ■ l o l l  f n r :  Świecono w kachni itcdocckiej w Enw owie,

przyszłość. Na czele ich stał wódz, będący wyra 
zem dążeń I  pragnień polsuich —  Piłsndzki.

Przyszły chwile wielkie —  bohaterskie wysiłki, 
całej Polsce Ł.ę zdito, iż jeno ostatniego naj­

większego wysiłku potrzeba, aby była wolną, nie­
podległa — tr».eoa chcieć i zbrojną ręką po swą 
przyszłość sięgnąć.

Stało się jednak inaczej. Nie tu pora i miejsce 
przypominać czteroletnie dzieje i Zmagania Legio­
nów przoc.w rbcym i własnym wrogom tem bar­
dziej, że dobrze ]e znamy, ? ostatni epilog ich: pro­
ces, rozgrywający się obecnie przed sądem polewyjm 
w Marmarosz Sziget, przad oczyma mszęmi dokła­
dnie je rozwinął O ść wspomnieć, że walczyły bo­
hatersko i ofLrn.o, że dal ako i szeroko rozniosły 
po świecie odwieczną sławę oręża i honor żołnie 
rza polskiego i że — zła woia i obca zguoiłu je

stała czyrem ich wzmocniona wiara Narodu, że 
Polska zmartwychwstać musil

Lus tych, Którzy w Marmarosz F.ziget s^aią 
orzeu sądem, rozstrzygnie się za Kilka tygodni, 
.os muych, to tułaczka pc Polsce, to przyszłość 

smntiia, której na razie kresu nie widać,

Z mladzbżg dis młodzieży.
Przeciągająca się wojna wysnnęła na p. u* wszy 

piun sprawę opieki nr*d młodzieżą, która scunowić 
ma pizyazłość odr..dzającyeh się po wojnie narodów. 
Opieka nad nią, praca z nią, to najr aźniejsze dzisiaj 
postu laty. To toż w Kri ko wie wychorzwcy ż&brąli 
się energicznie do przyjścia z pomocą mhdzuzy 
szkolnej, me tylko ouchową alo i matę walną, zwłasz

Ks. Prrżmowski, Dr. Weiner, Z&chemski, Dr. Ziem 
nowicz: w szkole przemysłowej prci Gorkb. w dru­
giej szkole re lnej prof. Bartczak zakmna „ Z fiuzok 
przyjacielski", abający o do re obycraje miocziezy 
i dostarcza ący członkom herbaty na drugie śnia­
danie ; niedługo powstaje jeg„ fiua pod kierownictwem 
Ks. Dra PęcKowskiego. W  wysokim stopmu uwy­
datnia cię działalność scioteczna prof. Henryka Fa- 
chońskiogc W  czasie 11 letniej pracy w stmina/yum 
nanczjcielskiem'żeńsbom zorganizował w zakładzie: 
wypożyczalnię książek szkolnych, która dostarczała 
nczemcom prawie wszystkich podręczników, intro- 
hgatormę, szkolną k cę oszczędności, z której ncze- 
ntce w czasie wyba.hu wojny przeznaczyły 641 K. 
69 bal. częścią na „Skarb wojenny" resztę na za- 
knpnc płótna na bieliznę dla legionistów, którą szyty 
nod kierownictwem nauczycielek: p. Rtcho wieżowej

czr, ze napotkali dzielnych protektorów w zarządzie 
miasta i n wybitnych opi-kanów młodzieży.

Widzimy tę pracę we wszystkich gimnazyach 
krakowskich; zajmują się mą: dyrnktoi fiu; św. 
Jacka, p. Mazanowski, prcf< noiowie Dr. Janrógłe 
wicz, Ko. Jeż, Kozłowski Ks. Kulig, Fr Lewicki,

O j t n U T ;  Grupa F e U M r  byłych oflirrów roiyjtkleb. p o rraeąją1 yuh de kraju i  siew ?1! (Pet, J ,  K nenrieki, F n M w )
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warzystwach i komitetach. Praca ta nader owocna, pod kierownictwem prezesa prof. Dra Kazimierza
dzięki zainteresowania się nią dzielnych protektc- Morawskiego, dzięki której rokrocznie, pod prze-
rów ,, jak p prezydentowcj Addi Zol >wej, wice- wodnictwem p-oi. tochs udwało się kiltudzies ęciu
prezydenta miast.*, Karrla Rollego, b. prez. Dra niezamożnych uczniów na wywcsssy wakacyjne.

2  a l s d i l t ż ą  H a  ■ l a i l i f J r - '  Czytelnia uczniów e. k aeeainarynm naucz m qs'iŁgo X  Ł'» prałat JOzaf Bieleniu.

Ign. Dembowskiego, p. Konstantego Baszczyńskiego, Analogicznie z inieyatywy Ks. prof. Mrcnego po-
a za. r,em dyrektorów R&dcy Józefa Winkowskiego ws<aje kolonia wakacyjna seminarzy&tek, na czole

Roman1 Zawikńskiego. Jnż przed wybuchem wojny której staje p. Turska. Dzisńj akcje te doznały
znaną bylt. akcya Towarzystwa kolonii wakacyjnych, nauer życzliwego noparcia ze strony miasta, a zwłasz-

I  i l i h u i l  AU B »loA «!fŹ 7: Prnf. Henr 'k PaehousM, 
znany organizator i przyjaciel U ilodjfeły. *

Na nowej placówce doznaje prof. Prchoński 
rz^tsluegi Doparcia cd solegów, a zwłaszcza dyrek­
tora z:i:tedu, K3 . prałrts Józefa Bit lan’na. Niedługo 
powstaje ta organizacja gm:nna, herbaciarnia, nczol 
nia, czytelnia, w której znajdują się obok zwyczajnych 
pism, wszystkie polskie pisma pedagogiczne. W  marcu 
bieżącego roku poświęca Ks pruiat Bielenin pra­
cownię obuwia, w której Dod fachowem kieroirnic- 
twem p. Burka, wyszkoleni uczniowie naprawili 
i podzelowali p*zeszb 500 par bucików. Materyału 
dostarczyła Izba handlowa, dzięki obywatelskiemu 
pojmowaniu obowiązków ze strony prezydynm Izby 
handlowej i sekretarza Dra Josiferta.

Poza prżcą dla młodzieży w zakładach, uwy- 
datnia się praca dla młodzieży szkół średnich w to-

Satnopomo n cnrióv  e. k. aem s tn e i . w Trikow ie,

i p. Mi-yó v7ny; gminy szkolne celem zbliżenia kole- 
żanjk do siebie, a zar .zem raj ozurni przyszłych 
nauczycielek z organizacyą gminną, samopomoc 
ucz ni:, w któroj 1 rzedstawicieiki gmin z podatków 
opłacanych p zoz wszystkie członkinie, przychodziły 
swym koleżankom, z pomocą materialną; kursa 
p^kcyczne. a mianowicie kurs wyrobu trykotów, 
serdaków ze stargcl pończoch kurs wyrtJbu ozdób 
na drzewko, kurs kartonirrski; herbaciarnię, dostar­
czającą uczenicom ni pauzie o godzinie 10 tej her­
batę i chieb. wreszcie sklep, obejmujący przybory 
do pisania, do rysunków, skrzypiec, robót ręcznych 
i towary galanteryine- A kiedy prof Dachoński 
w zeszłym roku przydzielony został do sehrinaryum 
nauczycielskiego męskiego, pracę w organizmy* uh 
przez niegc stworzonych ujęli koledzy i koleżanki, 
jak K i. Dr. Vrana, prof. Dropiowski. p. Baranowska, 
Dymkowa, Recncwiczowa.

1

I  aln A iU A ą Al* ■ I iA ila A r : Akcya ro x » o in  w ^?l* i d-zjTTi z o rr : nizr^orun? < \  h .  prałatem B<eleninetn, 
( X X )  dyi .a to r e *  prof Pa«hońikic_, ( X X X )  Pr °f> Jm an . M atalnau, klarownikiun _._incalarji.
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profesorskich, zaś kierownictwo rozwozn poręczono 
prof Pachońskiemn. Prezydynm miasta zakupiło na 
ten cel około 40 wózków dwu i czterokołowych 
i około 300 duc. Na apel dyrekcyi zakładów zgło­
siło się 557 uczniów, którzy pód kierownictwem 
26 profesorów rozwieźli w ciągu miesiąca około 
200 wagonów ziemniaków. Również za inicyntywą 
prof. Pachońikiego podjęto rozwózkę węgla. W  czasie 
trwania akcyi, t. i. od lutego b. r. do końca lipca, 
rozwieziono 12 506 ctn. węgla, drzewa, koksu itd.

Do Ojczyzny.
Do illustracyi na str. 2).

Stosownie do zobo-wiąprahia danego Kcłu Pol­
skiemu przez ministerstwo wojny, rozpoczęło ono 
obecnie uwalnianie i cdsj.anie dc Jomu jeńców 
rosyjskich Polaków, którzy pochodzą z Eióltf-twa . 
Polskiego. Przed kilKn dniami przejeżdżał pizez 
Kraków pierwszy transport wypuszczonych na wol­
ność pięćdziesięciu byłych oficerów armii rosyjskiej, 
którzy przebywali w Austryi w rożnach obozach 

n i ą t i r  A strą a  A ?rą: Wie# Jrancnski pod ogniwm, »rtylrrji_niemibckt»j przed etakirm {Fot. Bnf») jeńców. Oficerowie zwiedzili KrskÓW, interesuje
się żywo jego pamiątkami.

cza p. Rollego, dzięki któiemn stworzóno dla całej że ludność otrzyma ziemmari na podstawie wyda- Jak wiadomo, rząd austro-węgierski zwolnił do 
rzeszy t. zw. półkolonie. Myśl ratowania młodzieży nych kart, wicoprezydeat Rolle powziął myśl, aby domn dotychczas tylko jeńców Polaków, którzy
podjęło społeczeństwo. Dwory, plebanie, klasztory rozwozu ziemniaków dokonbć przy pomocy młodzieży mieszkają w okupacyi austryackiej. Do okupacyi
poprzyjraowały po kilka uczniów na wakacye.

W  okresie wojny powstaje Towarzystwo „Domu 
m łodzieżyProtektorem , a obecnie prezesem jest 
Dr. Daoibowski, wiceprezesem radca Winkowski, 
sekretarzem prof Pachoński.

Pror. F.cchoński podniósł myśl stworzenia stałei 
kuchni szkolnej. Dzięki energicznym staraniom p. 
wicepr. Rollego, nndradca Dr. Rudolf Sikorski i se­
kretarz p. Czarnecki przeprowadzili szczęśliwie 
uchwały Prezydynm miasta. Otwarto ją w r. 1917 
przy ulicy Karmelickiej L. 21. Od chwili otwarci 
wydano młodzieży przeszło 200.000 obiadów i ko- 
lacyi, urządzono dla niej wilię i święcone.

Obok Komitetu młodzieży meskiej, powstał z Ini- 
cyatywy prof. Pstcbońskiego Komitet młodzieży

f
\
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W t l l f ^ A u r ą  a A tr ą i  P .dsn  wijące iiq oddziały »tnrm o~re w w tin  nieprzyjęci lsłiej eityleryi. (Fot. B u *j

szkolnej. Gdy zaś władze szkolne zajęły przychylne niemieckiej, ani na Litwę, dotychczas rząd niem’et ki 
stanowisko, prze; rowadzono organizacyę rozwozu jefeców nie paszcza.
przy czynnym r ziale nadradcy Dra Sikorskiego, Illustracya nasza przedstawia grupę tfictrów Po- 
sebretarza Dra Stan. B ' tki i przedstawicieli gron laków, powracających po latach rozłąki do Ojczyzny.

żeńskiej, a protektorat nad nim objęła prezydentowa 
Zoiiowi.

Poza seKcyą obiadową rozwinęły aię w Towa­
rzystwie : sekeya wymiany podręczników, która 
rozwinęła działalność we wszystkich zakładach 
średn’’ch, sskeya odczytowa, sekeya warsztatowa, 
pod kierownictwem prof. Zawadowskiego, wyszko 
liła około 300 nczciow w  żelowaniu i naprawie 
bucików, sekeya muzealna zajmuje się zbieraniem 
i gromadzeniem zbiorów, wreszcie sekeya młodzieży, 
która przekształciła się w Związek łTsrecki. Ze 
składek wśród młodzieży zebrano 7.000 K , później 
nrzi dzono „Dzień chełmski", który przyniósł okeło 
5 000 K. Ostatnio stworzono hufiec straży wawel­
skiej, celem strzeżenia skarbów naszej przeszłości 
i oprowadzania przybyłych z innych miast wycie­
czek młodzieży.

Kiedy w jesieni 1917 r. władze] zadecydowały, Między A u rą  a A’  ą :  Rozbita czołgi zn jo liM e przód pozyeyzmi Diomwsr *n l,

I  a to i i la ż i  tła  a lo d iltd r : K *rol Roli... 
w lctprjz. ra, tr t o r » ,  opiekun młodzieży.
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JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

5
-  ]a o Goldbaumie nic r.ie mówię, tylko

0 jego córce.
-  Niedaleko pada jaDłko od jabłoni 1... A zre­

sztą dla nas jedyna droga, jak najdalej od nich.
Tadeusz nie odpowiedział.
Jania zdumiona przenosiła wzrok z maiki 

na syna. Nie rozumiała, co się to dzieje. Dla­
czego pani Dowgirdowa tak gwałtownie i istotnie 
niesprawiedliwie nastaje na Goldbaumównę? 
Już, iuż otwierała usta, aby ją bronić, aby po- 
wieGzieć, że Goldmaumóna wcale nie jest aro­
gancka, przeciwnie, bardzo grzeczna i miła.

Ccś ją jednak zrkłćło  w serce i powstrzy­
mało słowa na ustach. Prawda, pani Dowgir­
dowa myli się, Goldbaumówna jest ładna
1 uprzejma. Ale czemu to tak bardzo obcnodzi 
Tadeusza, że stoi zły, zachmurzony, rozdra­
żniony.

Czemu to tak?...

ROZDZIAŁ III.

Rodzice i dzieci.
Pan Jakób Goldbaum wstał dopiero koło go­

dziny dziesiątej i w mocno zaniebanym poran­
nym stroju podążył do jadalni. Czarne, kędzie­
rzawe włosy przykry! jedwabną czaoeczką, nie 
tyle gwoli poszanowania tradycyi, ile z przy­
zw y cza jen i i zasiadłszy przy sfole, zażądał 
gromkim głosem, aby mu podano śniadanie.

-  Zarazi zarazi Ty możesz chwilę pocze­
kać 1 -  odkrzyknęła mu przez korytarz żona.

-  Po ćo ja mam czekać ?1 ja chcę jeść 
moje śniadanie.. Ich will meinen Kaffee -  do­
kończył po niemiecku.

Z ku:hni, w której znajdowała się w tej 
chwili Goldbaumowa, dochodziły odgłosy bardzo 
żywej sprzeczki. Słychać byio piskliwe wykrzy­
kniki pani domu i gniewny pcmruk służącej.

Goldbaum zaczyr.ał się już niecierpliwić na 
dobre, kiedy nareszcie weszła do pokoju jego 
żona, niosąc na tacce imbryk z kawa i dzba 
nuszek pełen gęstej, żółtawej śmietanki.

-  Dlaczego ty sama nosisz?1 Gdzie sługa?1 
Za co mi je j płacim y?

-  Ona powiada, źe to dla niej dzisiaj wielkie 
święto Ona chce iść do kościoła i nie będzie 
obsługiwać.

-  Salcia l ja tobie mówię, ty nie pozwól 
coby jej tak pisk urósł 1 -  pouczał Goldbaum, 
zabierając się z apetytem do jedzenia. -  Ty 
z nia nie ootrzebujesz roDić żadne ceremonie.

-  Teraz trudno o sługę.
-  Ale nie dla nas. Kto będzie z nami kon­

kurow ać?! Wo kriegt sie so viel Geld und so 
a F ra ss? ! -  zatopił nóż w maśle i smarował 
sobie grubo białą jak śnieg, pulchną, plecioną 
bułKę, zwaną pospolicie „chałą".

Goldbaumową u .iadła także przy stole, a ra­
czej osunęła się na krzesło całym ciężarem 
swego opasłego ciała.

Przyjrzawszy się je j z Dliska, można było 
po bardzo uważnej obserwacyi doslrzedz ślady 
urody w tej twarzy zalanej formalnie tłuszczem, 
zniekształconej przez obwisłe policzki i ogromne 
płaty potrójnego podbródka.

Ci, cc  Goldbaumową znali oddawna, opowia­
dali. że była te niegdyś bardzo ładna i ogromnie 
wesoła dziewczyna, która przed zamażpójściem 
niemało swym rodzicom napędziła kłopotu.

Pono w pierwszym roku pożycia małżeń­
skiego i mąż nie łatwo mógł sobie z nią po­
radzić. Ale zaraz po urodzeniu pierwszego 
dziecka czarnooka Salcia zaczęła tyć nadmiernie.

2  czasem i piękność jej i lemperamel zatarły 
się, utonęły w tłuszczu.

Goldbaumowa łapczywie zabrała się do śnia­
dania, cm okając sinawemf wargami. Znać było 
po niej, iż jccLenie pochłania w tej chwili całą 
jej istotę.

-  Wo sind die Kinder? -  zapytał po chwili 
mąż.

Żona z ustami zapchanemi bułką zabełkotała 
coś niewyraźnie.

Goldbaum poruszył się niecierpliwie.

-  ja  się ciebie pytam gdzie Poldek, gdzie 
R ózia? Dlaczego oni nie przychodzą je ść?

-  jestem, tatusiu -  odpowiedziała miłym, 
niskim głosem młoda dziewczyna, która właśnie 
weszła do pokoju. -  Dzień dobry.

Rózia Goldbaumówna cicho odsunęła krzesło 
i zajęła swoje zwykłe m iejsce przy stole.

-  Ty już dawno w stała? -  zapytał Gold­
baum, widząc, źe córka jest już bardzo starannie 
ubrana, jak do wyjścia.

-  Dość dawno.
-  To czego iy odrazu nie idziesz na śnia­

danie?
Rózia chciała coś odpowiedzieć, ale matka, 

która w tej chwili przelKnęła kęs bułki, odzy­
skała mowę i uprzedziła ją.

-  jej nie było w domu. Gdzie ty chodziła, 
Rózia i poco ty wstała tak rano? Tobie to może 
zaszkodzić na zdrowie.

Przez delikatne, brzoskwiniowe policzki Rózi 
przepłynął obłok rumieńca.

-  Nie wstałam wcale tak wcześnie. Dopiero 
koło ósmej. Poszłam przejść się trochę, bo mi 
jakoś duszno było. Czułam potrzebę odetchnięcia 
świeżem powietrzem.

Matka pokiwała głową z widocznem zdzi­
wieniem, a ojciec roześmiał się.

-  Ty, Rózia, to masz czasem w głowie tnkie 
zajączki. Ty potrzebujesz iść na spacer o ósmej 
rano w grudniu, bo tobie jest duszno. No to co 
ma robić taki, co nie ma taki piękny, duży 
pokó] i dwa frontowe okna, jak ty?

-  I w najpiękniejszym pokoju bywa duszne.
-  Ona jest poprostu zwaryowana na fo 

świeże powietrze -  dodała Goldbaumowa. -  
Ty pomyśl, że ona wczoraj wieczorem otwarła 
okno i wvsfawiła głowę na ulicę, fak jakby fo 
było lato. -

Rózia utkwiła swe je ciemno-orzechowo, za­
cienione niezwykłe długiomi i gęsfemi rzęsami 
oczy w kawie, którą mieszała zawzięcie łyżeczką.

Oczy te stanowiły nieodparty czar w jej 
twarzy ściągłej, nerwowej, -infelligenfnej, z ma­
towo kremową cerą, z lekko zagiętym, cienkim 
i subtelnie zarysowanym nosom i wypukłemi, 
ciemno-różowemi ustami. Oczy ogromne, prze- 
pasinie głębokie, palące i zarazem pełne sło­
dyczy, o aksamitnej miękkości źienic i melan- 
cholijnem trochę, bardzo wymownem spojrzeniu. 
Gdyby nio one, moźnaby Rózię Goldbaumównę 
nazwać tylko przystojną i oryginalną, nigdy piękną. 
Ale te oczy były naprawdę piękne, przedziwnie 
piękne, jedne z tych, o których ludzie mówią, 
że są „uroczne".

-  Rózia, czego ty jesz tak mało ? Ty może 
chora? -  zapytała Goldbaumowa, widząc, że 
córka ukrajała sobie bardzo cienki kawałek 
bułki i je niezmiernie powoli, jakpy bez apetytu.

-  Dziękuję, zdrowa jestem, ale jakoś mi s:ę 
nie chce jeść.

-  No, a gdzie Poldek -  rzucił pytanie Gold­
baum. -  Czy jemu także zrobiło się duszno 
i on także wy spacerował na świeże powietrze?

-  On jeszcze spi.
-  jego trzeba zbudzić I Co to za porządek 

jest! Jagusia! -  krzyknął w stronę kuchni -  
Ty skocz obudzić panicza!

-  Ale -  odpowiedział mu burkliwy głos 
służącej -  będę sk ak a ła !.. Mnie się spieszy do 
kościoła, a nie tam budzić kogo!...

Goldbaum podskoczył na krześle, grzmotnął 
pięścią w stół i byłby zapewne wybuchnął gnie­
wnym krzykiem, gdyby nie Rózia. Dziewczyna 
zerwała się szybko, zamknęła drzwi łączące 
przez korytarz jadalnię Goldbaumów z kuchnią.

-  Ja pójdę po Poldka... -  rzekła pospiesznie.
-  Nie, nie, ja sama go obudzę... Z nim 

trzeba ostrożnie, delikatnie... On faki nerwowy, 
co strach -  zaprotestowała matka, ubóstwiająca 
swego jedynaka..

Dźwignęła się z krzesła, przerywając sobie 
soożywanie śniadania. I jedno i drugie było 
wobec nadmiernej tuszy i ogromnego łakomstwa 
prawdziwą ofiarą miłości macierzyńskiej.

Pokój, w kiórym sypiał jedyny syn Gold- 
baurnów, znajdował się tuż za jadalnią. Po 
krótkiej chwili dał się słyszeć stamtąd wrzaskliwy 
glos Goidbaumowej, przy akompaniamencie 
jakiegoś zaspanego bełkotu.

-  Poldek 1.. Poldek!... Czy tobie niedobrze 
w głowie ?1 Czy fy sobie zwaryował! Ty UDrany 
spisz?1 Ty jeszcze elektrykę św iecisz?! A fy 
gałgari, ja tobie dartl...

-  Co mama... Co mama... — mruczał niewy­
raźnie wyrwany z najlepszego snu synalek.

-  Nie, fo się wierzyć nie chce, co ten chło­

pak wypraw ia!. Kubuśl... -  zawołała pani Gold­
baumowa na męża i jednocześnie jej imponu­
jąco korpulentna postać ukazała się na progu.

-- Kubuś, czy ty sobie możesz wyobrazić -  
mówiła prawie z płaczem, sapiąc ze zdenerwo­
wania jak lokomotywa ciężarowego pociągu -  
on się wcale nie rozbierał 1... Spał w ubraniu 
i całą noc świeciła się u niego elektryka! Bo 
on sobie zasnął przy czytaniu książki 1... On 
sobie oczy zepsuje!... jemu fo na zdrowie za­
szkodzi i ile on elektryki wyświecili...

-  ja fobie już mówił, źe u niego trzeba na 
noc lampkę wykręcać 1... Das ist a jaromerl... 
So eine W irtschaltl Poldek, chodź tutaj zaraz, 
fy paskudny chłopaki

Winowajca ziawil się po chwili mocno jesz­
cze zaspany, przecierając oczy kułakami. Nie 
miał on wszakże miny przestraszonej ani skru­
szonej i zarówno z gniewu ojca, jak i z wy­
mówek matki zdawał się niewiele sobie robić.

Kiedy zaś matka postawiła przed nim fili­
żankę kawy, skrzywił się.

-  ja nie chcę kawy ja chcę herbaty!
-  Ty masz pić kaw ę! -  rozkazał ojciec.
-  To ja nie będę pił! -  grymasił Poldek, 

chudy, czarny chłopak w gimnazyalnym m m - 
durku, z trzema srebrnymi paskami na koł­
nierzu.

-  Daj jemu ookóil -  wstawiła się za swoim 
faworytem o o ’dbaumowa. -  On dostanie her­
batę 1 Dlaczego on nie ma dostać fo, co on 
chce...

1 rzuciwszy żalcsne spojrzenie r.a własną, 
niedopifą kawę, podreptała do kuchni, przygo­
tować dla syna żądaną herbatę.

-  jak fy możesz, Polesiu, iak męczyć 
m am ę? -  zwróciła chłopcu uwagę Rózia. -  
Widzisz przecież, źe wszyscy pijemy kawę.

-  Ale ja mam wstręt do tej kawyl Mnie 
potrzeba herbaty, bo., bo ja jestem mężczy­
zna... -  dokończył z jakąś niespedz ew arą zu­
pełnie logiką.

-  Coś fy fak zajmującego czytał w nocy? -  
zagadnęła znowu po chwili milczenia siosira.

Poldek skierował na nią swoje ciemne, ogni­
ste oczy, które mu nagle rozbłysły złotemi 
iskrami. Podobny był trochę do siostry, tylko 
brzydszy od niej o wielo. Szpeciły go duże, od­
stające uszv i zanadto garbaty n^s.

-  Prześliczną powieść dosalerr. 1 -  wy­
krzyknął gimnazyahsta z zapałom -  Sienkie­
wicza „W pustyni i w puszczy"... Oderwać się 
poprostu me można 1 Ach, jaki fen Staś szczę­
śliwy 1 Żebym to ja mógł tak walczyć z lwami... 
z murzynami... bronić tej małej, milutkiej Nel... 
Mamo się gniewa o światło. no. bo mama nigdy 
nie czytała Sienkiewicza 1 Ale i iak skończyłem, 
jakief fo cudne miejsce, gdy Staś w\ pisuje na 
skale : „jeszcze Polska nie zginęła 1“ Powiadam 
ci, że o mało...

Goldbaum przy osfafnicn słowach Poldka 
uśmiechnął się ironicznie.

-  No, po skie literały -  przerwał synowi 
z wyraźnem szyderstwem -  fo mogą pisać różne 
takie rzeczy o Polsce. Von der Polackei. Ale ty 
przez to możesz spać spokoinie w nocy.

Poldek utkwił w twarzy ojca uważne spoj­
rzenie, w ktćrem przebijała żywa, rozbudzona 
infelligencya.

-  ja nie rozumiem, jąk fo fata myśli... -  
rzekł wahająco.

-  Ty potrzebujesz tyle rozumieć, co ta cała 
pisanina to nie jest warta tyle, ile kosztowało 
światło. Das ist keinen rofen Heller werl.

-  A czy fo fylko na pieniądze mierzy się 
w artość? -  pytał d<-lej Poldek.

-  T ak i -  odparł stanowczo ojciec — wszy­
stko inne fo jost głupie padanie 1

Rózia p zestala jeść i odsunęła medopitą 
filiżankę. Wargi dziewczyny drgały, jakby pod 
wpływem silnego wzruszenia, ale milczała i oczu 
nie pod iosila. Tylko pomiędzy brwiami zaryso­
wała się cienka, posępna fałdka.

P c ’dek przez chwilę milczał, zastanawiając 
się widocznie nad usłyszanemi od ojca słowami 
mądrości życiowej. W końcu chłopiec pokręcił 
głową:

-  £ le  ja i fak chciałbym być fakim ryce­
rzem jak Kmicic... albo Skrzefuski... albo Woło­
dyjowski...

- Wie heisf rycerzem?... -  uśmiechnął się 
cjciec. -  Ty Bogu podziękuj, co ty nie potrze­
bujesz jeszcze stawać do asenterunku...

(Ciąg dalszy n as tą p i ' .
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Z niewoli rosyjskiej.
Na wschodzie E  nopy traktat pokojowy zawarty 

w Brześcia Litewsk m przyniósł pokój. Nic mbżna 
wprawdzie dzisiaj przesądzać o jego trwałości, nie 
można również zachwycać się jego owocami. W  Ka­
żdym jednak razie, ma on tę jedną dobrą stronę, 
‘ż pozwolił na powrót do ojczyzny setkom tysięcy 
jeńców, którzy lata całe oddzieleni linią bojową od 
rodzin, pędzili smutno życie w niewoli. Jnż od dłuż­
szego czasu płynie ta powrotna fala Kikoma szla­
kami ze Wschodu Jedn- wracają jaso wymienieni, 
drudzy samodzielnie, korzystając z rewolacyi, skró­
cili sobie smutne oczekiwanie i pospieszyli w ro­
dzinne strony.

Gióway szlak powrotny wiedzie przez Lwów 
i Kowel. Jeńcy wojenni, pc przybyciu’ dostają się 
do ooDZóy specyalnych, gdzie przebywają kwaran­
tannę celom ostrzyżenia kraju przed zawleczeniem 
chorób zrkażuych z Ro3yj. Następnie po powrocie 
do kadr swoich otrzymu;ą kilkotygodniowe nriopy 
io domn. Niestety — twarda kpnieczncść wojenna 
nie pozwala całkiem ich już zwolnić i po kilku- 
dzies je u dniach spędzonych wśród swoich najbliż­
szych muszą znowu ruczać w świat, do nowych 
walk i trudów.

Joden z większych takich obozów znajduje się 
w Siekelyndyarhely na Węgrzech. Zamieszczone 
"lastrącye przedstawiają kilka scen z obozu, jak roz­
dzielanie przez panie komitetu opieki nad jeńcami 
podarunków dla świeżo przybyłych, oraz gruDę ofi­
cerów pod wodzą piłko wnika Hansmaningera, ko­
mendanta obozu ________ -

I  niewoli rosf|sklt|: Grapa oficirów  w obozie w SM kelyadvaihrily. (X 1 " omendsnt obozu pułk. Hau^mmingćir.

M iiist.uw ie w Krakowie.
W  ostatnich dniach Kraków gościł w swych 

marach dwóch ministrów. Przez kilka dni bawił tu-

taj minister oświaty dr. Mcdeyski. po nim zaś mi­
nister dla Galicyi dr. Gałecki.

Minister dr. Madeyski w czasie swojego pobytu 
odwiedził szereg instytucyi krakowskich, a także

G rapa p o w rajfjąaych  jeń có i wojonDyjh w o b )- 'e
I  n iew oli r o s / ] 8k l i l :

Panią rozdają pod^rno’”’ powracającym  z niawoli żołn ei om w obozie w S;akelyadva<hely.

zwiedził szczegółowo Wawel i nowo otwartą „Smo­
czą jamę". Przyjmując następnie na posłuchania pre­
zydenta miasta Krakowa Fedorowicza, przy omó- 
wienin potrzeb Krakoi/a, między innymi dał bardzo 
ważne zapewnienie, że część szkól krakowskich za- 
iętych dotychczas na szpitale wojskowe zostanie 
opróżniona i oddana z powrotem do użytku władz 
szkolnych.

Minister dla Galicyi dr. Gałecki bawił w Kra­
kowie tylko jeden dzień. Przed południem przyjął 
na posłachan: 1 przedstawicieli władz rządowych 
i autonom .mych, poczem udzielał posłuchań peten­
tom. Minister zainteresował się żywo licznymi spra­
wami i potrzebami G *licyi,' a specyalnie Krakowa 
i wykazał prócz szczerej woli i życzliwości również 
inieyatrwę w przeprowadzaniu różnych postulatów.

Minister zainteresował się żywo ogromną kata- 
stroią powoazi, jaka kraj nasz nawiedziła. Obszerny 
referat w tej sprawie przedłożyli mu radca Kowa­
liku weki i starszy radca budownictwa Czechowicz. 
Obiecał też wydatną pomoc ze strony rządu w akcyi 
ratunkowej.

Newy szef; marynarki niemieckiej.
Akcya floty niemieckiej zaznaczyła się w obec­

nej wojnie najsilniej walką przy pomocy łodzi pod­
wodnych Walka ta miała w Niemczech wielu po­
pleczników, ale i przeciwników. Prądy ścierające 
się w łonie Sejmu Rzeszy znajdują oddźwięk także 
i w kierowniczych starów kach zarówno wojsko­
wych jak i politycznych. Obecnie zaczyna w Niem­
czech przeważać wpływ partyi, któraby chciała bez­
względne tępić przeciwników, partyi areksyi i po­
koju przez zwycżęstwo oręża Dzięki temu raz po 
raz ustępują z korujących stanowisk ladzie, którzy 
nie chcieli bezwzględnie iść za hasłami wojennymi,■ln.sl.owJr w K ra k o w i* : M inister ciwiaty dr. 1 _dejdki (X) z w id z ą  W sn o l. (F , Pierschalskl,-Kraków  1
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Ataki lolnloza n  R lta iy :

praw lotniczych na ter/torya niom: ckie. Statystyka 
ta jest bardzo wielka, a zawiera następnjące dane: 

Samoistny korpus lotniczy wykonał w ciąga 
lipca 100 atakó r lotniczych, z tego 96 na obszar 
niemiecki. Ogółem zaatakowano 43 miejscowości, 
w tem jedną trzynaście razy, inną siedm razy. Mimo

i m m m m m m i —

>

F t l f u i  w alam i: A m '.e t  „R eusU  i R U tin tin “, 
nesjunjr w P -r y ż i .

częstej niepogody w lip ca, w miesiąca tym doko­
nano najwięksi' j liczby lotów i rzncono najwięcej 
bomb. W  czerwca wykonano 74 ataki nia obszar 
niemiecki. Dc tei akcyi tak zwanego samoistnego 
korpnsr lotniczego, należy jeszcze doliczyć działal­
ność ang elsfcicb i francuskich na linii frontowej.

Razem więc w ciąga dwóch miesięcy Anglicy 
i Francuzi dokonali 170 ataków lotniczych na tery- 
torya niemieckie. Ze bez ofiar się nie obeszło <u>- 
wodzi rycina, jaką podajemy.

Fetysze wojenne.
Na polu walki wewnętrzny nastrój żołnierza wy­

maga często uzewnętrznienia się nieraz w bardzo 
fantastyczny sposób. 01  początku wojny we wszyst­
kich armiscn pojswly się różne amu’ety i fetysze, 
któ^e żołnierze noszą przy sobie, celem ochrony 
przed zabójczem działaniem kał Chęć ochrony, 
a po części pamięć o kimś drogim, pozostawionymi 
w „lUnterłaiidzie" nadają tym drobnostkom spe 
cyalną wartość i znaczenie. Zizwyczaj bowiem.amn- 
loty te są darem osób drogich.

Wartość przesądną takich zabezpieczeń przed 
kulami podnoszą jeszcze ód czasn lo czasn wypadk- 
gdzie istotniB zoiegiem okoliczności amulet taki stał 
Się ochroną. Najczęściej rolę taks odgrywają mo­
nety lnb medaliony. Kronika wojny zna szereg wy 
pndków, gdzie kola ześlizgnęła się po metaln i żoł­
nierz ocalał.

Oz?s:m jednak zaoooon ten przybiera formy do­
syć śmieszne, bo nie związane żadnym logicznym 
związkiem z celem, jakiemn ma słażyć. Do tatach 
należy medny bardzo obecnie w Paryżn amnlet, 
noszony przy sznurkach sygnałowych, a przez pa­
nie przy różnych łaócnszk. h, torebkach itp. zwany 
„Renetr i Riutiutir". Zrobiony on jest z włóczki 
i przedstawia dwie postacie, mężczyznę i kobietę. 
Amulet ten chronić mii przed nieszczęściem, a za­
razem ma .sprowadzić zwycięsto oręża rancuskiego.

Ma się oznmieć, wartość takiego amuletu jest 
cu najmniej problematyczna, ale moda jest wszech­
władną panią, a taka moda obecnie panuje w rad- 
sekwańrdej stolicy

Maztnm w T rew irjŁ  ib a rio n e  bombą lotniczą.

H «v y  Uti UiłUikl I n r n M i ] : Adm';-al roe 
Haltzendorfl, który ustąpił z klarownie 14go itanowiakc..■ l ę l s y  A s t r a  a  A r r a :  „Tn b j h  nioedyl ,.i iś“ —  pola walki po b .tw ii (P et. B n f»)

fco if  a n i  Marynarki a lm li tkla]: Newy dow jdca 
admirał S c h z ir .

nie pr lgnęli poprawić sytuacyę wojenną przez umiar­
kowanie

Ostatnią taką dymisyą jest ustąpienie szefa sztabu 
sdmiralicyi niemieckiej admirała Holtzendorrfi, po 
którym Władzę obiął admirał Scheer. J  ta dymisya 
jkazu’6 się wynikiem konfiguracyi po1 tycznej i to 
bardzo wybitnym. Używany do posłng półurzędo- 
wych „Bari. Lokalanzeiger" dodał do wiadomości 
o tej dymisyi uwagę, iż powołanie Holtzendorffa 
nastąpiło w swoim czasie „z przyczyn politycznych". 
Dymisya ma również tak e same podstawy, miano 
wicie —Jwedług tego samego dziennika — z Holtzen- 
dorffem ustępuje jeden z przedstawicieli systemu 
p. Bethmauna Hoilwega.

Nie jest to pierwsza odmiana, z której wszech 
niemcy mają prawo się cieszyć. Ranęly już inne 
filary epoki b«thoinnnowskiei w wielkiej głównej 
kwaterze: Harsshtdl zastąpił Lynkera, Berg, zdocy 
dowany zwolennik wszechmemczyzn.y. został sze 
fem gabinetu cywilnego w miejsce Ynlentiniego, 
który reprezentował wyraźnie kierunek unmrko- 
wańszy. To też dzisiaj może już wszechniemiecka 
„Taegliche Rundscban" stwierdzić, że z dawnych 
podpór systomu bethmannuwskiogo, zwalczanego tak 
zacięoib przez wszechniemców, został tylko admirał 
y o i Mneiler, szer gabinetn marynarki. Reszta śą la ­
dzie niepolityczni, lub polityczni po myśli wszech- 
niemczyzny.

Ataki latnhze na Niemcy.
W  odpowiedzi na ataki lotnicze wykonane na 

miejscowości angielskie i francuskie przez Niemców, 
koalieya nawzajem urządza wyprawy lotnicze na 
obszary niemieckie I  tu padają bomby podobnie, 
jak niszczą one Londyn lnb Paryż. V  ostatnich 
dniach ogłosiła komenda angielska statystykę wy-
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J .  ET S o s n y .

Podwójne życie Piotra 
de Gwreuse.

(Z francuskiego tłomaczyła tt. J. MIGOWA)

5
Zaledwie kilkaset tnefrów oddzielało jeszcze ' 

łódkę elektryczną od nurkowca. Załoqa lodzi 
podwodnej obrzucała małego przeciwnika poci 
skami ze wściekłością. Ale „Syrena" chyża jak 
mewa, zwinna jak jaskółka zdawała się igrać 
wśród pękających bomb.

-  Aaal -  wykrzyknął stary marynarz.
Nowy pocisk zanurzył się w wodzie, w od­

ległości może pięciu metrów cd lodki
-  jeszcze .tas nie m ?jąl...
-  Trzeba zwolnić 1... Potem zatrzymać sięl -  

komenderował spokojnie Filip.
Stary usłuchał.
Statek „Old Queen Elizabeth" tonął. Wątłe 

barki ratunkowe umykały po błękitnej powieź- 
chni mnrza. Żołnierze, stanowiący załogę łodzi 
podwodnej śmiali się tryumfująco.

-  S  ój ł -  rzekł Filip, nie odrywając wzroku 
od nieprzyjacielskiego statku.

N a:isnąl kolejno trzy guziki elektryczne. Głu­
chy szum, potem świst... Hałas... przekleństwa.

-  Dostali 1 -  krzyknął Filip -  A teraz co sili
„Syrena" oddalała się z najwyższą szybko­

ścią. Nurkowiec pozostał zda się nietknięty. Za­
łoga jego nie ustawała w bombardowaniu łodzi.

-  A jednak dostali! -  zauważył flegmaty­
cz n e  Piotr Salaun.

Minął kwadrans. „Syrena" była już tak da­
leko, że pociski nieprzyjacielskie nie mogły jej 
dosięgnąć. Okręt „Oid Queen Elizabeth" rogrą- 
żył się falach. Łódź podwodna nie zanurzała 
się jeszcze, lecz trwała na powierzchni morza.

-  Zwolna ierazł -  rzekł Filip.
Młodzieniec przyłożył lornetę do oczu i ba­

dał wzrokiem nurkowca.
-  Tam się bezwątpienia coś d zieel
-  Ohoł -  wykrzyknął Salaun -  Proszę fam 

popatrzyć... Tam znowu ktoś przybywa.
Teraz z kolei Salaun uzbroił się w lornetę.
-  Szyje dajęl... io kontrforpedowiec... T\lko 

fo bydlę podwodne da odrażu nurka 1
Konfrfcrpedowiec zbliżał się z ogromnym po­

śpiechem.
-  Łódź podwodna nie zanurza sięl -  rzeki 

Filip.
-  To znaczy, źe nie moźel Nasz cukierek 

stanął jej widocznie w gardle!..- U w agal.. h u rra !,.
Dal sie siyszeć głuchy łoskot armatniego 

strzału.
-  Za krótko 1... -  skonstatował Salaun.
Slrzal powtórzył się, potem zahuczał drugi,

trzeci. Rozpoczęła się regularna kanonada. Nur­
kowiec próbował odpowiadać,

Salaun tryumfował:
-  Nic masz pary ty dyabelski smoku 1... I nie 

umykasz pod wodęl Nie mozesz już umknąćl...
Snop ognia i dymu wzniósł się w górę z ło­

dzi podwodnej. Celnv strzał przedziurawił sfa- 
iek. Nurkowiec zaczął tonąć. Dwa wielkie po­
ciski dokończyły dzieła zniszczenia. Okaleczała, 
rozbita łódź podwodna poszła na dno. Porwał 
ją  wir wodny. Wkrótce szeroka, tłusta, oliwna 
plama ukazała się na fali.

-  „Skrzepnęio" to podłe bydle 1 -  wvkrzy 
knął Salaun, znowu żegnając się znakiem krzy­
ża -  1 wie pan co, panie Frćmeuse, sporo w tem 
nasze] zasługi. Gdyby nie nasza mała torpeda, 
fo wielki kolega nie zdążyłby na czas. Rekin 
ukryłby się w morzul... Dawid zwy.ięźył Goliata.

„Syrena" zbliżyła się do miejsca, gdzie j O- 
grażyła się łódź podwodna. Tłusta, mieniąca 
płamy zaczynała już znikać. Kilka martwych 
ciał kołysało sie na falach.

~  Mordercy! -  huknął Salaun -  Ile fo oni 
luda nagubili, ile dzielnych naszych chłopców .. 
Ahał Tam jeszcze jeden rusza się.

Człowiek walczył słabo z błękit lym bezmia­
rem wód. Zdawał się być jeszcze młody. Miał 
szczupłą twa-z o gładkich policzkach.

-  A gdybyśmy go fak wzięli? -  szepnął 
stary marynarz.

-  Spróbujmy!
Człowiek zniknął, ale po chwili wynurzył się 

znowu. Filip rzuci! mu linę. Tonący uchwycił 
się jej kurczowo. Zsiniałe jego wargi zaszepialy

coś. potem ramiona rozwarły się bezsilnie i głowa 
zanurzyła się wśród fal.

Piotr Salaun i Filip już go nie zobaczyli 
więcej.

O godzinie dziesiątej rano Filip zjawił się 
w domu Teresy. Młoda gospodyni wyszła na 
spotkanie gościa w domowej luźnej sukni zm ię- 
kiej wełny. Przed chwilą dopiero opuściła ła­
zienkę. Włosy jej nie obeschły jeszcze.

Teresa skierowała na Filipa spojrzenie zdu­
mione.

-  Proszę mi wybaczyć... Pani sama rozka­
zała mi, abym zjawił się bez względu na go­
dzinę.

-  lakfo? już skończone...
-  Wyruszyliśmy przed świtem... już dawno 

po wszystkiem.
Fuip przebrał-się i odświeżył. Nic w jego 

postaci nie przypominało wyprawy, kiórej byl 
uczestnikiem.

-  Wypróbowaliście łódkę?
-  Tak jest. Warunki były niezwykle sprzy­

jające.
-  Morze było spokojne...
- N e ,  pani, r ie to chciałem powiedzieć.
W s; siednim pokoju dał się słyszeć glos:

. -  Pioszę panił... Proszę panił... Pani nie 
w ie?l Za'opiona.

Teresa zaciekawiona otwarła drzwi:
- Zatopirno? Co?... jak?...
-  Łódź podwodrią, proszę pani. Na wybrzeżu 

G«7invillel...
T en sa  zwróciła się do Filipa:
-  Pan wiedział o tem ?
-  Wiedziałem. Łćaź podwodna zafcpiła sta­

tek angielski „Old Qi een Elizabeth", a następnie 
nasz ioipedowiec zatopił łódź.

-  Pan to widział?
-  Tatr, jak panią widzę.
-  To było wtedy, gdy pan byl na morzu?
-  Tak.
-  Ol... Niechże pan opowiada, jak fo sie 

stało 1...
Na twarzy Teresy naiwna ciekawość rnaiej 

dziewczynki mieszała się z powaźnem za.nfe- 
resnwaniem dojrzałej kobiety

Opowiedział jej wszystko jak było, nie pod­
kreślając zbytnio roli, jaką w fej walce ode­
grała „Syrena".

Teres? rozgorzała ciekawością, rzucała mu 
pytanie za pytaniem. Pragnęła gorąco tego, aby 
rola Filipa była rozstrzygającą i na swój sposób 
odtwarzała w mózgu walkę słabej łodzi z po­
tężnym nieprzyiacielem.

-  To pan zadał jej pierwszy ciosl... -  upie­
rała się -  To pani

-  Niewiadomo.
-  Ależ to jasne 1... Dlaczegóż bowiem łódź 

podwodna nie zanurzyłaby się.
Matowe policzki młodej kobiety zaróżo­

wiły się. *
Filip ujrzał w jej oczach błyszczących te 

iskry złote, które niegdyś były zwiastunami chwil 
upotenia.
Przesz'ość przyjęła na się widomy kształt te­
raźniejszości. Młodzieniec zapominając o wszyst­
kie n, wyciągnął ramiona, aby w nich zi mknąć 
tę moczą kobietę.

Dwie małe dłonie pochwyciły jego ręce i przy­
trzymały, a glos wzruszony zaszeptał:

-  Nie jeszcze 1... Filipie, jesteś mi bardzo 
drogi, ale fo nie jest jeszcze miłość 1...

ROZDZIAŁ IV.
Dół for Sayarre powrócił właśnie ze swej 

klinik:, kiedy wręczono mu bilet wizytowy ja ­
kiegoś gościa i dołączony do biletu list.

Naz>» isko, wydrukowane na bilecie, było 
obcem dla Savarra. Niemniej jednak lekarz za­
interesował się niem, a to z powodu adresu, 
który był również podany na bilecie Adres ten 
brzmiai: „Zamek Giantaigle*.

Savarre rozerwał kopertę i przeczytał list: 
Szanowny Panie 1

Pan Karol Gourlande jesf fym pomocnikiem, 
a raczej współpracownikiem mojego wuja, o któ­
rym panu wspomniałem w czasie naszej roz­
mowy.

Wtedy właśnie pan Gourlande zaginął, przez 
pomyłkę wykreślono jego nazwisko z liczby 
żyjących.

On Pana będzie mógł poinformować daleko 
lepiej niż ja. Przedewszysikiem wie dokładnie,

jakie fo były te odkrycia i wynalazki, które wuj 
pragnął zataić przed ludźmi.

Szanowny Pan może się zwrócić do pana 
Gourlande z pełnem zaufaniem. Nie znam bo­
wiem uczciwszego człowieka.

Zechciej Pan przyjąć wyrazy mego 
szczerego poważania 

Abel Granfaigle.
Dr. Savarre przeczytał list po raz drugi bar­

dzo uważnie.
-  Odkrycia, które pragnął zataić?... Czyż 

naprawdę dowiem się czegoś teraz?
Wzruszył ramionami i kazał s ‘uzącemu po­

prosić Karola Gourlande.
Pomocnik Anioniego Grainfaigle był człowie­

kiem niezwykle wysokim, prawie olbrzymem, 
Ponad szerokiemi, chudemi ramionami wznosiła 
sie duża głowa z kwadratową twarzą i obwi­
słymi policzkami. Przymróżone oczy .zdradzały 
krótkowzroczność.

-  Bardzo panu jestem wdzięczny, że pan 
zechciał przybyć -  rzekł doktor Savarre, po­
dając gościowi rękę.

Ten wyciągnął ramię, które niezupełnie jeszcze 
odzyskało siły. utracone wskutek ran.

Przez chwilę panowało milczenie. Doktor 
Sayarre i Karol Gourlande obserwowali się wza­
jemnie.

-  Panie doktorze -  rzekł wreszcie fen osta­
tni -  nie wiem, czego pan chce się dowiedzieć. 
Zwracam jednak uwagę, źe informacye moje 
będą ograńiczone przez przyrzeczenie, jakie aa- 
łem mojemu mistrzowi. Nuwef jego śm ieić nie 
zwalnia mnie z danego słowa.

-  Czyż on doprawdy nie żyje?
-  Nie ma żadnych pod tym względem wąt­

pliwości. Zwęglone zwłoki pana Gr3nta:gle zna- 
iez*ono pod gruzami.

-  Pan znał, jak sądzę, wszystkie jego taj­
niki, fo jesf, chcę powiedzieć, tajniki ^ego labo- 
raforyum.

- N e  wszystkie. Istma’o kilka melod pod­
stawowych, kdka niezwykłych cksperymemów. 
które mistrz taił nawet przedemrą. Mistrz by) 
stanowcze najpotężniejszym geniuszem nauki, 
jakiego kiedykolwiek z.ia’a ziemia Faraday, 
Amperre, Carnot, Msxwel, Curie i inni najwięksr 
gasną wobec niego.

Doktor Savarre uczul w sobie przypływ złego 
humoru. Była to mieszanina zdziwienia, zazdro; cr 
i pogardy.

Po chwili jednak opanował się i uśmiechnął.' 
Uśmiech fen oznaczał, że m iejsce zazarości 
zajął sceptycyzm.

-  Pan nie wierzy -  rzekł Gourlande i rów . 
nież uśmiechnął się -  fo naturalne... Zresztą fo 
rzecz bez zn3c?enia. Można wierzyć, ub n ie .. 
Powróćmy do głównego fernatu Czego par? a 
chciał dowiedzieć s ię?

-  Chciałbym -  powiedział neurolog z od­
cieniem wahania w głosie -  znać rodzaj tych 
odkryć, jakich dokonał pan Grantaigle. Chodź: 
mi przedewszystkiem o rezultaty pozytywne, 
o realizacyę feoryi. To nic próżna ciekawość 
skłania mnie do tego.

Gourlande pochylił głowę w zamyśleniu, 
poczem ozwał s ię :

-  Pan przypomina sobie, co było przedmio­
tem pierwszych prac pana Grantaigle?

-  Tak bardzo dokładnie, fo nie. Zdaje mi 
się, źe chodziło o polaryzacyę.

-  Mój misirz rozwtiał feorye zupełnie nowe. 
Ostatnia jego, ogłoszona drukiem rozpiawa, za­
wiera wykład o przemianie fal poprzecznych 
na podłużne i odwrotnie. Od tego czasu zerwał 
stosunki zarówno z wszelkiemi towarzystwami 
naukowemi, jak ze wszystkimi uczonymi. Za­
czynał zbytnio wyprzedzać współczesność. Mogę 
panu zdradzić jego badania nad poiaiyzacyę 
elekfiyczna, w zastosowaniu nie do potaryzacyi 
negatywnej i pozytywnej, ale do polaryzccyi 
każdego elektronu, każdego atomu eletrycznego. 
To odkrycie doprowadziło do «eeczy niezwy­
kłych, zdumiewających, przedewszysikiem do 
rozdwajania atomów.

Dr. Savarre podskoczył. Krew uderzyła mu 
do głowy. Podniósł się z krzesła. Gwałiowne 
wzruszenie malowało się w jego oczach.

-  Do rozdwajania atomów 1... -  powtórzył.
Błysnęło mu w mózgu nagle świa lo Doktor

Savarre nie mógł powstrzymać okrzyku:
-  To coś nadzwyczajnego 1
Albowiem przesiał w ąfpć, że słowa Gour- 

landa pozostawały w związku przyczynowym 
z tajemnicą podwójnego życia Pioira de Givreuse> 

(0=50 djlszy nastipi).
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X M ło d zieżą  d la  a J e d l l e Ś y :  Dr. Iga uy D imbowski, 
protektor, a ob >enie prezes Tow, D onn Młodzi, ży

Zwinięcie pożytecznej placówki.
Wśród wielu instytucyi, które niemi ile zasługi 

położyły około pracy ratowniczej w czasie obecnej 
wojny p:erwsze bezsprzecznie miejsce zajmuje To­
warzystw? Czerwonego Krzyża. Jako iast/tucya 
ogólno-państwowa objęło staraniami swemi wSŁyat- 
kie dziedziny, na których pomoc obecnie jest po­
trzebna, w pierwszym zaś rzędzie njęło w swe ręce 
opiekę nad bezpośrednimi ofiaruni wojny, rannymi 
i chorymi.

i'

Po cełej monarchii powstały w ciągu ostatnich 
> lr.fc setki szpitali Czerwonego Krzyża, w których
1 tysiące żołnierzy znała złe troskliwą opiekę i star« 

nia. Także w Galicyi w każdsm prawie większem 
mieście istnieją oddziały Czerwonego Krzyża, utrzy­
mujące bądź szpitale, bądź też roztaczające opiekę 
nad biedą i nędzą wojny.

Między innymi specyalną troską otoczyło to To­
warzystwo żołnierzy chorych na płuca. W  celu 
utworzenia odpowiednich sanatoryów zorganizowano 
szpitale w podgórskich okolicach kraju, jak Zako­
pane, Nowy Targ, Babka, Krynica i Nowy Sącz.

Kierownictwo tych zikładów spoczywa w rękach 
wytrawnych lekcrzy, którzy potrafili prucą swą mo­
zolną a owocną przynieść ulgę i pomoc tysiącom 
żołnierzy.

Jedna z t ?kich placówek był szpital w Nowym 
# Sączu, który obecnie zamknął swe podwoie co cztero 

letniej owocnei działalności. Ostatnim kierownikiem 
szpitala był znany i ceniony lekarz dr. Jeż, który 
nprzednio pracując w zakładzie podobnym w Zako­
panem położył tam niepoślednie zasłngi.

Iiinstracya nasza przedstawia grupę członków 
narządu i personai pracowników szpitala. Zamknię­
cie tej pożytecznej .placówki humanitarnej nastąpiło 
z tego powodn ponieważ gmach, w którym szpital 
się mieścił wraca do pierwotnego swego przezna­
czenia to jest pomieść I. gimn.azyum nowosądeckie.

74 wyroków śmierci.
(Do illnatracyi na i t r .  11)

Przed kilkn dniami przyniosły pisma wiadomość, 
iż naczelna komenda anstrr węgierska wydała roz­
kaz dzienny do wszystkich pułków, z poleceniem 
odczytania go żołnierzom przed frontem, w którym 
ogłasza, iż na iroucie włeskim zostało wykonanych 
74 wyioków śmierci na żołnierzach za zdradę, de- 
zercyę i t. p. zbrodnie. Wśród skazanych znajdują 
się żołnierze rozmaitych pułków, między nimi także 
17 z włoskiego legionu czesko-słowackiego, którzy 
zostali pojmani do niewoli w ostatnich wakach nad 
Piayą. Dwa nazwiska są o brzmieniu polskiem.

Zaznaczyć należy, że fcrmacye czesko słowackie,

I  a lo d l le ź ą  ! U  a l c d i l i i f : E»de» Jó zef 
W inkow .l i, w iceprezei T . D. M.

które walczy w szeregach boalicyi występują obecnie 
na wszystkich prawie frontach. Słyszymy o nich 
na fro: ;ie włoskim, równie we Frtneyi działają 
amerykańskie oddziały Czechc Słowaków, najważniej 
szą zaś rolę odgrywają w R^syi, gdzie właściwie 
tylko oni przeciw bolszewikom przy pomocy koal: 
cyi występują.

I  f  f i y i a o i i e l  -p ia li* £ 1  I Persoasl E jp tta la  C zerw u cg o  K rz y łi w Nowym Sączu 1 ; Kierownik dr. A Jo t ,  2 ;  z a ru d e a  nadperncznik A. K uika, 3) Lucyan Dembowikl,
41 P . S  arak . członk ia kancH.arvi.
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I n i a  \ n m \ m .
Jut to, ua.ze usę przyznać, prześladuje mnie pa 

sktday p ich i to na każirm kroku. Niech tylko za­
cznę o cc a  pisać i to zwłaszcza na samym końcu 
kroniki, mógłbym przyuądz, że, zaoim ona nirzy świa­
tło dzionne, wy dc by wszy się z cznłych uścisków ma 
szyny druki rskiej, utauie się coś zupełnie przeciwnego 
temu, na co zwracałem awagę ogółu ? . T. Czytelników.

Ala uietna złego, aby na dobro nie wyr,zło, przy 
najnniej w tym wypadku

Koniec poprzedniej kroniki pcśw ęciłem deszczowi 
i wyłowom naszych rzek nawet i spokojnej WHy 
(co nam przecież dzięki ujęciu jej w kamienny gorset 
w ob.ębio 'miasta, 7,byt odczuć się nie dało...), a tu,, 
jakby na zawołania, nia t ylho pogoda, ale nawet 
i npały, przypominające przodwoienną kanikułę. Sko­
rzystał z tego magistrat i zwrócił uwrgę mieszk; nzów 
miasta, aby korzystali z nadarzającej się sposobności 
i zaopztry wali się na zimę w zapasy gorącego powie­
trza, mogącego bardzo łatwo zastąpić węgle, z któ­
rymi w bieżącym roku ma być podobno bardzo krucho. 
Wskazanem jest przechowywanie gorąccgi powietrza 
(natur al Ar, za wzglądu na zdrowie należycie odka­
żonego.. ) w silnych, dobowych becz^uch, szczelnie 
zajzpuatowanych, gdyby bowiem powietrze przyoad- 
kowo wyotygło, można przynajmniej boczkę porąbać 
i użyć ztmiast ma "ery iłu opałowego, czego nie można 
powiedzieć o szklanych ii sikach i gąsiorach.

Ab to do rzeczy nie nnleży.
Oóż, zaledwie zaczął mi pisać o niepogodzie, mamy 

już, dzięki Bogu pogodę, o której niestety, pisać nie 
mogę, bojąc się, by mój „pech* nie przypomniał so­
bie o mnie. Baz deszczu jut się stanowczo obeidziemy 
i to na dłnższy czas, do niekropionych ulic już się 
przyzwyczailiśmy. %\ zaś pogoda potrzebna, o tem 
niema dwu zdań. Mniejsi i więksi agr&ryusze jut dziś 
sta.yiąią bardzo brzydkie horoskopy n* przyszłość 
i powie dają, że, aczkolwiek z wielkim bólem serca, 
1j będą musieli podnieść znewu ceny zboża I zie­

mniaków. Z powodu stiłoj niepogody, którą mamy 
do zawdzięczenia świętemu Medardowi, zboże poroało, 
częściowi, zaś się sypie, ziemniaki zaś zaczynaj gnić, 
co, wszystko razem wziąwszy, każe przypuszczać, że 
następny przednówek będzie jbszcze gorszy od poprze- 
dniego, w kjórym krzepiły nas bodaj obietnica, żo 
mąka ukraińska jest już w drodze. lis dziś m» tfigu 
kosztnje kilogram ziemjiaków, tego powiedzieć nie 
umiem, ale to wiem, że w restauiacyach za koronę 
podają trzy jałowe ziemniaki, wielkości orzechów 
włoskich.

Po inne lata arógł człowiek w tyn czasie używać 
bodaj na bobie, w tym roku na tf n wsadź ńący przy­
smak mogrj sobie pozwolić tylko miliouorzy i pałkarze.

Dzięki owej niepogodzie nie mieliśmy w tym roku 
właściwie męskiego lata, bo „bab«e lato* z pewnością 
będzie, a kronikarz musiał zrezygnować z planowanej 
podróży wakacyiuoj% pr-.ez Kalwpryr i Sn-hą do Zv 
kouanego, stąd do Rabki, wreszcie do Ssczawnicy 
i kryuicy, ni" mówiąc o S 7 oszowi,cach, dokąd z Kra­
kowa można rę łatwo ndać piechotą, albo wykąpać 
się w siirce u pana Mutccsaego na Podgórzu i wmó­
wić w utbie, że się jest w Swoszowicach.

Podróż owa nie d-mła do skutku ze względu 
właśniu na ową niepogodę i wylewy, wobec czego 
„z powodów od Fadakcyi niezależnych* odł żouą zo­
stała na rok przyszły, o ile natnralnie tymczasem 
wojna sfę sheńj3y i stosunki poprawią.

A ma jią to ®tać ie»zcz* w roku bieżącym, przed 
początkiem listopada, jak mnie u itnio i na piśnie za­
pewniał prorok magistracki jnż po raz d ugi.

Ni odpuście w Kalwaryi nie bvłbm. Sichej także 
nie odwiedziłem tle, co się odwlecze, t i  nie miecz3 
No Kalwacyę wyslabm służącą Kusię i od nioi mr,m 
zupełnie pewne informacye, wiem także, że w Suchej 
było w tym czasie mokro.

Co do Zakopanego, to, jak mnie mój sprawozdawca 
zapewnia, frekweneya kuracyuizów była w tym roku 
bardro słaba. Część gości odstraszyła aprowizacja, 
która była podobno zapewnioną, ale tylko dla tych, 
którzy przywieźli ze sobą zapasy artykułów spożyw­
czych. Druga częuć obraziła się, zbyt sobie biorąc do 
se/ci ogłoszenia, iż „mieszkania wynajmuj j się tylko 
P o l a k o m . i  wyjechała do Rabki, gdzie wobec tego 
było i ciasno i drego.

Podróż do Szczawnicy i Krynicy byłaby i tak mu­
siała wvoaść z programu i to z powodów politycz­
nych. Wiadomo wprawdzie z geografii, że obie tn 
miejscowości leżą w Galicyi zachodniej — zgodzę się 
n rret i na środkową — gdy natomiast Rusini twier­
dzą, że jest to ziemia rdzennie ukraińska, tworząca 
wyrostek, wdzierający się w poi .He ziemie. Ponieważ 
7-aś każdy taki wyrostek jest *wykle bardzo drażliwy...

(porównaj: ślepą kiszkę i wyrostek robsczkowaty...), 
nic też diiwn-go, że na tę poi tyczną słabość chornią 
obecnie na»i Utra:ńcy, pragnący jare caduco oba te 
zdrojowiska wciągnąć w granice zachodniej Ukrainy 
i kto wie, czy nie żądać od tnracynszów specyainrgo 
paszportu, wizowanego przoz ukiaiiskiigo konsula. 
Kronikarz znś nie wie nawet, gdzie rezyduje ten dy­
gnitarz, gdyby zaś i wiodz?al, jęst przekonanj m, iż 
„jako mebłagonadiożnjj'1 wizy tak czy owa1* z pe­
wnością by nie otrzymał.

Wiadomości, jakie nadeszły z obu tych miejsco­
wa śpi, brzmią prrwie jednakowo: gości dożo, pogody 
mało, drożyzna. Rmh pociągów, tak zwanych „komi­
niarski'hu, zwłaszcza do Kiynicy, z powodu różnym 
utrudnień, pozostawia wiele do życzenia, ale też nie 
sprawia tylu nieprzyjemnych n;ostiodzianek. co po inne 
lata, gdy biedna knrac^uszka nie była pewną ani dnia 
ani godziny, czy przypadkiem, jal jest-ząb z jasnego 
nieba, nie spadnie niespodziewanie zazdrosny miłio- 
nak i... zamąci sielankę. Z tego powodu tegoroczne 
kuracjuszki mriej też są zdenerwowane, niż po inne 
lata, co wpływa dodatnio i na o rólny przebieg leczenia.

0  aprowizacyi w K -ynicy i S sczawnicy można po­
wiedzieć zupełnie to samo, co się wyrzekło ex re Za­
kopanego. Za pieniądze dostanie się wszystko, ponio- 
waż 3sś do kąpiel bez pien!edzv nikt się nie wybiera, ergo wszystko w porządku. Handel łańcuszkowy, pod 
biiauie cen i t. d. kwitną i tutaj, jak zresztą wszę­
dzie w całym kra;u.

Obecnie, gdy wrkacye już się koń zą i zdrojowiska 
i uzdrowiska zaczynają nę opróżniać, choć u nas 
właśnie iesień iest zwykle najpiękniejszą porą rokn 
i najlepiej nadaje się na pobyt na świeżem powietrzu. 
Dni wprawdzie są krótize, ale noce zato dłnższe, co się 
zaś tyczy „zimnych wieczorów i ranków*, to trzeba 
pamiętać, że u nas- iak rok dlngi, powinno się być 
na to przygotowanym, ch ćby tylko ze względu na 
przysłowie: „Do świętego Docha nie zdejmuj kożucha, 
a po świętym Dachu chodź także w kożuchu*.

1 gdyby tak poprawiły się koniunktury finansowe 
kronikarza, to jest gdyby mu się odata otrzymać jaTrąś 
zapomogę, o którą U różnych P T. Władz kołrta, 
kto wie, czy celem poratowania nadwątlonego prącą 
i woionnymi stosunkami zdrowia nie wybrałby si* 
gdzieś, jeśli już nie na buracyę, tc bodaj na wypo­
czynek po trnd«rb. Ale taką zauomoge trudno uzyskać, 
jeżeli 3ię nie ma protukcyi. jeśli się ją *aś znajdzie, 
10 zazwyczA kapnie petentowi tyle, że jest w kło­
pocie, co z uzyskanej kwoty najpierw zułatwić. Spłacić 
długi, nie zastanie nic na bieżące wydatki, nie nówiąc 
juz o zaopatrzeniu się w ciepłą odzież lnb zapasy na 
zimę bo na to stanowczo nia wystarczy.

Tegoroczne wakacye mają być przedłużone. Z po­
wodu trndności nprow'zacyinych zaczęły się wcześniej 
niż zwykle, turaz maią się skończyć później, ze względów 
oszczęćzunia na opale i świetle. Jnż to światiodawcy 
i icb pnpile ns wojnę narzekać nie m' gę, ani jedna 
ani druga strona się bynajmniej nie zmęczy. Ab jakie 
t pokolenie wyrośnie, przyzwyczajone ze względu na 
stosunki, wywołane wojna załatwiać wszystko, 1ak 
tc mówi Rnsin. chytro mądro, nemcłyTrim kosstom!... 
Wolna wieki trwać nie będzie, ras przecież moszr, się 
skończyć te sztuczki, a vrówcz«s przyiro będzie tym, 
którzy przyzwyczaili się tak lekko płynąć sobie pc 
powierzchni życia. Nieraz jeszcze ntleje się :m wedy 
za nszy.

Aby znów ktoś nie zrobił kronikarzowi zarzutu, 
iż przemawia przezeń hipochondrya, zmieniam temat 
i przechodzę do aprowizacyi, jnż iboćby tylko z tego 
powodu, iż ona, jako od „a* się zaczynająca, znaj­
duje 3?ę n? pierwszym planie.

Agrarvusze powiedzieli iuż swojo i dodali, że tego­
roczne zbiory, o ile nie będziemy musieli pamiętać 
i c biednych sąsiadach, wystarczą urjwyżtj dn kcńca 
grudnia, w ślad za nimi oo&zadł i Wysoki Rząd, za­
wiadamiając, że w nfjblPszym już czasie poiawi się 
rozporządzenie, wprowadzające trzy dni bezmięsne 
w tygodniu: poniedziałek, środd i piątek. Wybór ber 
dzo trafny. Poniedziałkowy post chyba nikomu zbyt 
się nie da w  znaki, już choćby tylko z togo powodu, 
że dawne blaumontayr polegały właśnie na wstrzymaniu 
się od wszelakiego jedzenia, a odżywianiu się śledziami 
i gaszeniu pragnienia wodą sodową. Środa i piątek 
to dni postu uznanego i nakazanego przez Kościół 
tym, którzy chcą być zbawiani, a obecnie przez c. k. 
Rząd, aby nie tylko my, ale i inni mieli co wziąć 
w usta.

Z portai .i owymi przez c. k. Wł.dzę nakazanymi, 
musimy ci pogodzić, gdyż od nich dyspenzy niema. 
Należy Panu fbgu podziękować, że dopiero w piątym 
reku wojny mamy trzy dni bezmięsne. Należałoby się 
także nad tem zastanoznć, jak długo musiałaby się 
przeciągać obecna wojną, by dojść do siedmiu dni 
bezmięsnych (nakazanych 1... nie dobrowolnych I...) 
w tygodniu. Jak się zdaje, można się togo spodziewać 
w piętnastym mniej więcej roku jej trwania.

Dziwna uialogia panuje między nakryciem stoło- 
wem, pieniędzmi i... aprowizacją. W miarę jak aię 
ap^owiza^yt podobno poprawia, a z nią i ogóby do­
brobyt, niknę z widowni halerza, żelazo i nikiel, coraz 
rzadszemi stają się jednokoronówhi i dwnhoronówki. 
Coś pódobnego dzieje się i z nakryciem stołowem. 
Na początku wojny potrzebował przeciętny śmiertelnik 
noża, widelca i łyżki, z czasem pożegnał się z nożem, 
jako zupełnie zbytecznym, skoro niema co krzjać, 
zadowala się cbecnie widelcem i lytką. Powiadają 
przecież, że nadejdzie czas, gdy będzie mógł obejlć 
s:ę bez widelca, porem i bez łyżki, co ma mniej więcej 
przypaść na ten czas, gay będą urzędowo wprowa­
dzone dni postu w liczbie siedmiu w tygodiin. Cze­
kajmy więc cierpliwie do piętnastego rokn trwania 
wojny, a kto wie czy się i tego nie doczekamy. 
Główn« w tem rzecz, by iródz „przetrzymać*, ale

się to robi, o tem nie mówią żadne nrzędowe 
pouczenia, a kavdy zdany jest na swe własno doświad­
czenie i instynkt.

Powie znów kto może, że kronikarz złowróżbnie 
kracie... Ja zaś na to odpowiem, że nie każdemu da- 
nem iest być słowikiem i wywodzić radosne trele. 
Kto zresztą wie. czy nie iest lepiej, gdy się jar,t na­
wet na nrjgorsze przygotowanym, a potem się widzi, 
że tak ż’e nie iest, niż, gdy się na Sycie patrzy zbyt 
różowo, a potem na każdym kroku doznrje się roz 
rzarow ń do htÓTych się uJe było przygotowanym... 
To jnż może i najspokojniejszego wytrącić z równo­
wagi i zniecnęcić do życia.

Nie znaczy to bynajmniej, by i kronikarz s^icił 
jnż wszelką nądz?eję. Owszem, żywi ją i żywić bidzie 
nawet i wtedy, gdy w mirrę poprawiania się Warun­
ków aprowizacyinych, bodziemy się cieszyli cornz to 
większą liczbą dni bezmięsnych. Powiadają wprawoz'o, 
źe obecnie bije się cała knla ziemska, a ona, jako 
talie ma obwód kołowy, koło zaś niema ani początku 
ani końca, że więc ta wojna się jnż nigdy nie skiń j.zy, 
aie ja znów na to odpcwlem, że skoro śię zac ę a to 
się i skończyć musi. Zres tą koło, choćby najsolidniej 
i najsilniej zbudowane, może się bardzo łatwo rozleci)ć 
w kawałki.

I to dodaje kronikarzowi siły do dalszego czkekania 
na to, co bodzie.

Jak z jednej strony gryzie mnie cięgiem aprowi­
zacyi. tak znów z drugiej dokucza mi tak na pozór 
niewinna rzecz, jak pogoda. Zaczynając niniejszą kro­
nikę cieszyłem się pogodą i narzekałem na pecha, 
który mnie w tym kierunku prześladuje. Tymczasem 
poferzało się, że zacząłem to pisać widocznie w nie­
szczęśliwą godzinę, gdyż iuż w piątek mieliśmy pierw 
sza porovę deszczn, dalszy zaś ciąg w sobetę. nie 
dzieła zaś rrzdeozczyła się już znpfłnie na dobre, 
wobec czego musiałem zrezygnować z wycieczki na 
Wawel, gdzie miałem ochotę zwiedzić apartamenty 
nieboszczyka cmoka, protoplasty naszych piskany 
i podoFzczy cen.

O otwarciu dla publiczności Smoczej jamy doniosły 
krakowskie pisma, między iliomi i Nowości illasiro- mane, wielu też ciekawych podążyło na Wawel, ale 
tylko po to. by się t?m na miejscu dowiedzieć, że 
nieboszczyk smok nie przyjmuje, gdvż mu się zepsuło... 
urządzenie elektryczne. Ale to nic. Smoczą jamę bę 
dzi* można zwiedzić i później.

Przy tej sposobności przyszło mi na myśl, że ta­
kie same stosunki, jak dziś, panować musiały u nas 
i wttdy, gdy pan siaok żył nad Wisłą i dokazywał. 
Bo, że na sumieniu miał on różne nieczyste sprawki, 
o tem uczy cas b’Vorya.

Podówczas mt!sTały także być zaprowadzone dni 
bezmięsne, a baranina nie była także mięsim, jak 
u uas obecnie we wtorki, obowiązki kcmisaiza apro- 
w;zr.cyinego dla wawelskiej dzlemky pełnił zbS nie­
jaki pan Sknba, należący, jak twieraza dzicjopisowie, 
ac siawctaego cecnu sz&wców, uulęo szpadaiów. Pan 
ten dostarczał smokowi jadła i napoju, a raz nrrezył 
go taką uleczenia baranią iż biedne smoczyako, chcąc 
zaleć żar, jaki je palił „na wnątrzn*, w* piło połowę 
wody z Whly, uratowało w ten sposób Kraków od 
powoizi. s iwo r Bkło.

Nec locam, abi lroia... Togo o smoku powiedzieć 
nie możemy, dochowało się bowiem do naszyuh czc- 
sów mieisce, gdzie on żył na zmartwienie sąsiadów 
aż do samej śmierci.

Historycy zastanawiają ąię nad tem, Ho zacz był 
ów smsk. KonscrwLtywny obóz jest zdania, iż był to 
protoplasta żakowskich demokratów ci zaś gotoui 
są przysięgać, ze był to najobrzydliwszy stańczyk 
z krwi i kości i dopiero demokrata, pan Shuba, dał 
mn redę, uwalniając Kraków od tej plagi, za co dzi 
wiym zbiegiem okoliczności nie wystawiono mn dotąd 
pomnika.

Ja byłbym natomiast zdania, iż ów smok to raczej 
pierwowzór naszych paskarzy i podhijatzy cen którzy 
wprawdzie nie pożerają, t c .  jak on, swych bliźnich, 
ale icn zato żywcem obdzier.iją ze sżry .
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M^dzy Ancrą a Av ą.
Walki na zachodnim froncie tr wtją z niezmie- 

nio 14 silą. Oisnzywa francusKo angi?lSKa zyskuje 
coraz bardziej na terania. Obecne już stracili N.emcy 
na wschód od Amiens cały swój dorobek, jaki byli 
Dzyszan poza limami obronnymi z roku 1914.

Równocześnie na południa od Montdidier atak 
francuski rozszerzył się znacznie i objął Łom aż 
do rzoki O.sy. Niemcy na całej linii matneli się 
cofać, tracąc dorobek of nzywy częściowej z cni 
9 —11 czerwca między R.biconrt a Montuidier. Li 
nia nomibCka cofnęła s ę tutaj na przestrzeni 0 . olo 
20 kim. o 7— 10 mm., a Francuzi doszli do bram 
N/iyn. Atak trwa dalej. Na tej części tronta stracili 
Niemcy prawie trzy czwarte przestrzeni, którą 
w Kierunku na Atniens zdobyli poza limą, obronną swą, 
ustaloną po pierwszej bitwie nad Marną w r. 1G14

Oi ,nzy wa angielsko francuska idzie kouceutry- 
czn 1 od zachodu i południa. Najbliższymi ;ej ce­
lami są miasta Ghamnes, Rcye i No/on. Ostatnie 
wmuomosci stwierdzają, ze wojuKa Koalicyi sto|ą 
jnż a wrot tych miast.

W Każdym raz e koalicyi. dowiodła, iż ouecme 
uż dorównawa liczebnie sde wojsk niemieckich. 

Zarazem gentrai FocU wykazał, iż posiada dosta­
teczne rezerwy, aby módz w stosnnKowo krótkim 
czasi- przygotować oi«nzywę na nowym odernkn, 
me osłabiając zbytnio frontu nad Yesle.

% t/godnia.
Uni^o.sy.dt w Lualinie.

Z lmcyatywy p. Karola Jaroszyńskiego, obywa­
tela z Ugramy, znanego działa z* społecznego, ma 
powstać un. wersy tet pry w cny w Luoiime, na wzór 
poloDaycn lnaty oucyi na ZachoazLe.

Ma to oyć wznawiająca Świetne trattycye grodu 
trybunalskiego Baim- matei“, promie ua ąca Świa­
tłem aauKi na wscnodnie Kiesy państwa polsKcgo.

OpieKę nad nową uczehną powierza jej twórca 
polskiu-sm episkopatowi. Knttiry będą oosatóone 
przez naszych uczonych, Którzy dotąd nmieli pra­
cować w Rosyi.

Nowa wszecunica posiadać będzie wszystkie 
crtery wydziały.

Przemożny p.lskiemn Ministerstwa oświaty 
statut ma oyć w ciąga dni najbliższy cn zatwier­
dzony.

Koszta gmrchu, laaoratoryów i biblioteki obli- 
czuuo na dwadzieścia miiionow ruoli.

Pokryje je jednorazowo pan Jaroszyński; dalsza 
tiOoka utrzymania nowej nczelm spadnie na spoie 
czeusuwo, Które me wątpliwie zrozumie doniosłość 
t  j  placówki 1 nie poskąpi ofiar.

L Mosx*> d j PsJtowa.
W historyi ruchu przewrotowego w Rosyi za­

czyna się nowa karta. R ich antybolszewiek. wzrasta

M i mm
i nowości serysm i tanio 
sprzedaje. Cennrni wysv 
ta za poy> zedmen. nade- 
błamem znacz .a  poczto­

wego 25  hal.

Baadel ?■ ireł zigranlczojrcb 
E u ff . S f t e b l e c k i
Lvó r, ni Ki rn te k ' 6.

SZEurowadłi
Ao bucików

z"praw dziw ej szwedzkie] 
celulozy 100 cm . clug.e 
m erozerw jlne. Cena tuzi­
nami (144 szluk) 20‘40 K,

J a k ó b  K b n ig  
'Jllef III., LóweEgcj.e 37 I.

■  edsjr “n o r ą  t  A v rą : Koi t r  .t, k  n i< u iec ii na *  ieś pod o s r i ą  pizdw. F ot. Bufa

coraz silniej, czego dowodem jest, że poselstwo 
niemieckie, które dotychczas rezydowało w Moskwie, 
zostało z obawy przed dalszymi zamachami na przed­
stawicieli N.emiec przeniesione do Pskowa. O po­
wodach tego ki oku pisze „Lokal Anzager“ berliński: 

Frzodewszysckiem naieży uznać, że rząd sowie­
tów okazy wał uczciwe dążenie życia z N sińcami, 
jako sprzymierzeniec na podstawie pokoju brzeskiego. 
Inaczj zachowywali s.ę tak zwaui socyałui rewoiU- 
cyon iści lewicy, którzy ooowiedzieii się za bez- 
yrzg ędnym terrorem. R  tch ten zuaiazt silne po­
parcie tuteuty, a szybko wzrastająco niezadowolenie 
z bolszewików przyczyniło się jeszcze do wzrostu 
rucha. Pierwszem następstwem Dyło zamordowanie 
hr. M.roa ua, drągiem zimach ua generała-pułko­
wnika EiChiiOrua. Hr. MirLacń prze- zamordowa­
niem otrzymał estr jż . me, podubne ostrzeżeniu 
Otrzymał ta 2 jego następca. Syiuacya w ciąga Kuku 
uni stała s ę nadzwyczajnie gr ź. ą. W prasm rewo­
lucyjne 1 rozpoczęły się formalne orgie, terror 1 nie­
pewności przybrały tak.e rozmiary, ze człunkowie 
poselst wa memiecKiego nie mug.i wyualać się z ho­
telu. Wśród tych okoliczności decyzya przmuesi ma 
poselstwa memiecKiego w miejsce bezpieczne była 
wskazaną już choćby ze wzgiędów politycznych 
utrzymania dotycnczosowych doorych stosunków 
między Niemcami arepuoliką sowietów. Nowa S r.cya 
poselstwa niemieckiego w Pskowie wcnouzi jedynie 
w rachubę, jako rodzaj posterunku oacerwai yirugo. 
Od rozwOjU wypadków w Risyi 1 ed ktuferoncy 
w wielkiej główne kwaterze będzie zawisłem, jak 
długo pozostań* poselstwo niemieckie w Pszowie.

„Rozkaz Ober O st! Następujące doniesienie mają 
umieścić wszystkie gazety 1 czasopisma na teryto 
ryam Ober Ust i to na czele numeru, albo też na 
pierwszej stronicy, na najlepszym miejscu, bez ża­
dnego komentarza11.

Owo „doniesienie1, to było znano zawiać omiecie
0 elekcyi Króla litewskiego.

Do powyższego p.sma dołączono następującą 
kartkę:

„Zwraca, się uwagę np, str. 2  Nr. 5 „Nach- 
r)cutenaienstu z dnia dzisiejszego, z wyraźnem 
ostrzeżeniem, że jeśli ptńsd dziennik nie przyniesie 
jutro oświauczema w spiawie litewskiej, daty nc 
mer pisma zostanie skonnskowzny, a dziennik za­
wieszony

Ponieważ redaktorzy pism 1 tewsKich nie chcieli 
wprowadzać .r błąu opina jjuuliczne], zwrócili się 
do Ober Ost z piośbą, aby przed uakazanym komu 
mkatem mogli stwierdz.ć. ze dzieje się to na wy­
raźny rozkaz O ner Ost, Otrzymali wtedy następu­
jące pismo:

„Wskazuje się po raz wtóry, że komunikat ma 
być umeszczony bez żadnego kominiarza, a więc
1 bez napisa: „Rozkaz Oner Osiu; w przeciwnym 
razie poniesie pan oopowiean e kousekweneye11.

Na tego rodzaju pismo wszystkie ltewskie re 
dakeye zawiesiły doorowolnie wyaawanie swych 
dzienników.

Stan ten trwa jnż czas dł. Zsży, wywołując cal 
liam zrozumiałe oburzenia wśród ludności litewskiej.

£awi6S£eniiB p<sm litewskich.
Jedenaście dni po ogłoszeniu niemieckiej kandy­

datury nat fon ute w sti — jaK donosi BV-jrwai>rjsu — 
wszystkie redakeya pism litewskicn otrzymaiy na­
stępujące pismo z komendy Ober Ost:

Wthadłi«b Mii
D1v. młynki do zio- 
tarowania dostarcza

E. Wolfsoun, Wiedeń II/1, Obermulinerstrai. 17.

Darmo
o tr?) ma ka­
żdy na żąda­
nie mej kata­
log złotych, 
srebrnych to 
warów i in­

strumentów 
muzycznych 

Skrzypce od 
10' , a v  , 5 5 -  k .  
i wyżej Dubra harmo­
nia . 45 , 6 0 - , 8 0 ' ,
uwu rzęduwa wieorhska 
h'. mon.jka TL 1 2 0  ,
HO'' , trzech 1 zedowa 
K 5 0 0 - , 400  -  i wy 
żej W yaraua dozwoima 
inb zw iotpien :ędzy. W y­
syłka za pobraniom mb 
pt.przedi.iem nadesłaniem 

naieżytości przoz 
Dom wy. y łkc wy

i f a n n s  K o n r a d
e. i k . ns dw. d o staw ca  
w BrU x, Air. 1795 Czechy
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• aTO * l E ! i!,,,to , Z a k t a d  p o g n e f e o w y  „ C o a c o r d i r "  J a n a  W o l n e g o
wlany wyrib brudni . Kraków , Plae S m o p a isk l Ł . 9  (dom własny) : T e l e f o n  N r .  * * Ł

I n t r u i e i i i  m m
j l a b r e  1 t a n i e  polna

I G N A G Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , a l i e a  S u e w i Ł .  1 S /K

■ikr2y*j .  ze smyczkiem K 50'—, 60‘- , BO1- , do 160 '-  
Fuieraly K 25 —35. Harmonie w różnyc' gatun. K E‘v—, 
6 0 '-  8Ć’-— do *.60- . Klarnety 5 klap. K 3 0 '-  8 k*’ i .  
K 3 5 * -, 10kii i. r 40'—. Trąby akordeonowe po K 14. 
16*—, 181—. Harmonijki ustne K ? 5 0  6*—, 7*—, do 12.

eindoliny K 6P-—, ?0-—, 80’—, do 90'—. 
Wysyłka za Ipobraniem poczcwem. Za nieodpowie­

dnie zwrncam pieniądze.

Prawdńwe o sim  Gillette.
Maszyn do golonia i stizyźenla.

«  Aparat do golenia posre­
brzany z 6  sztukami obo* 
siecznem i, oiyginalnem i o- 
strzam i Gillette, niklowa 
m iseczka z pendzlem, ni­
klow a m iseczka na mydło, 
lustro, w szystko w  elegan­
ckim  etui, kompletny K 30. 
Ten sam aparat „Vendetteu 
K 24*— . M aszynka do strzy­
żenia w łosów  i brody na 
3 m m ., 7 mm. i 10 mm. 
K 2 4 '— . Tasem a I. jakości 
K 30. W ysyłka za nadesła­
niem należytości z  Wiednia 
przez generalnego zastęp cę:

Max Bóhnel
Wiedeń IV,

Hirgaretbenstr. 27.9162.

b i b i b i b i b i b i i q i b i b i b i b

SZCZOTKI
do szorowania
tanie i najlepszej Jakości, dostarcza 

w każdej ilości

R o b e r t  S ta n z e l
Wiesenberg —  Morawy.

■ i u i = i b i  i i b i i b  a : a « ' i

, bttHaWlkii»> kiwi'1 to K U J BillSlA

środkien Ińsko wyr, F in  koga
u  M ttk  w u o lk ltk  iro tlk .w  ? l ą * t 3Ś * l n u n y s K .

tftę PriM ti) kn.'acyą takowy unrva _i> mn-
ij,. połtri.teni. jf prsncfogn (Lisięcia ‘ni

• akóry T/iiyitki. uajdr' ,ca -tą w niej 
i na niej blądy akóry, jak plngi, aajady, 

-ffijBiiPM1 pryucae, iółta plamy, csarwonolć noia,
f * '  «- .rialiiu pory i»p. rriądią i o i . j h  ikćrą.
Po ukjńeien,. knracyi nkamja lią o i' aj jca pif- 
k gary młodiiańisaa, świata i caydia jak n dsiacka 
Wy konar'~ wygoić w domi i  n ' d l a
nt nn i. Cana 15 K. — lynteatur Tyiylka sa sa- 
lioską lnb nadwtani*in naalytodel (jakSo tt markach),
laloa J . oawaSi Ilia Dl., t a  tyinłnm SI. Ili. 61.

T a jem n ica  p i ą k n o J d  
k o b ie c e j .

poleca na właściwym ui.ywa.iiu następujących trzech 
środków kosmetycznych :

1 m>pa, cn;sta, pod graraacyą, p raw d zn  ydto 
toaletowe, bardzo delikainej wy. nealtej jakość., .o
oOtKiue rządku się trafia, a na mu wydatne, wystarcza­

jące na dłuższy czas.
I oryginalny ntoik „ K re u  K W atsw y ", nnoany w s ię -  
dzle j*ito jedyny skuteczny środek uu os ąęnięcia twa­
rz/ olśniewającej piękrości, u.°uwa szybko plogi, pryszcze, 
zmarszczki, czerwoność nasa i twarzy i wszelkie wy­
rzuty skórne według poleceni? siewnych lekarzy t mnó­

stwa Listów dziękczynnych.
I I  Laląźecsk bibułek pndro .y c h ,  najlepszy puder w dzie- 
UziD'0 kosmetyki, V,szyi t o  razem 10 kur. za zaliczką. 
Odbiorcy I  Okupacyl z c  hcą nadesłać tą kwotę z góry

i-az 1 kor. na porto.

„K O S M O S " C e n tra la  K o sm e ty k i 
Yadiwioe (Gallm). Fach poutowy.

Kaida kobieta
czyta moje bardzj intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

Jlllpili iilStE
Nieocenione rady przy zanika­
niu i braku pełnych ksztoi.owl 

Proszę pisać z z?u • .iem

IDA KRAUSE, Pru sburg (W|yryj, Schaiustrasse 2.
Oddział Nr. 124.

N ic  n i e  kO Bistu jn .

P  t £ 0  i.
Do usunięcia piegów używa się  rozmaitych środków. W szystkie 
środki polegają na tej zasadzie, że piegi po użyciu odnośnego 
środka bledną. Ten sposób działania jest niew łaściw y, jeżeli chce
się piegi usunąć — to zblednięcie ich nie w ystarcza, ponieważ 
z chw ilą zaprzestania używania odnośnego środka pojaw iają się 

znowu.
Zupełne usunięcie piegów, plam, zajadów jest możliwe tylko tak 
zwanym „ k r e m e m  S a n t o 4*. Codziennie tw arz sm aruje się 

tym kremem i zm yw a proszkiem Santo.
Tym senzacyjnym  kremem piegi w  krótkim czasie usuw a się zu­
pełnie i otrzymuje się piękną różow ą, białą cerę. Krem ten spo­
rządzony jest według w skazów ek prof. uniw. dr. Hager, prawnie 
chroniony i dzisiaj jest Jedynym gwarantowanym  skutecznym 
środkiem i zupełnie nieszkodliwym, jedna doza w ystarcza zu­
pełnie. Cena K 5*— , pocztą o 96 hal. w iecej. Do kremu załą­
czamy sposób użycia i 1 pakiecik pudru darmo. Dyskretna w y­
syłka. Do nabycia po nadesłaniu należytości w  m arkach poczt, 

przekazem lub ża pobraniem

J .  K u k la ,  ^ rs^ R i, u l .  r o r ł o w a  23.

Przybory do golenia
dobre i  tanie poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W ,  ' l l i c a  S z e w s k a  1 3 / 5 1

brzytwy po K 4'—, 6*—, 8 do 12. Aparaty do sano- 
golenia 12 do 16 h. Pas do cbciąoanla br ytwv K v50  
do 5-50. Rumienie do brzytew K 4150 dc 5-50. r-ia**yt *1 
do włosów K 23'—. Dyamenty do -skła K 25-— do 
3 0 '- .  Zapalniczki K 5 - .  do 1 2 '- .  Aparata fotogra­

fie,-ne K 5-50. i 25 - .
Wysyłka za pobraniem nocz'ov -m, Za nieodpowie­

dnie zwracam pieniedze

Tunltd i i i  t~ lędsle J
Nowość I r* ont t
Przeszło milion w u- 

życiu l 
„ Ł o m u "  praktyczny 
przyrząd dła każdego 
do zeszyw ania pasów 
płacht do w ozów , o- 
buw ia, żagli, worków 
itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom ­
pletnego szydła po na­
desłaniu należytości 
z góry kor. 5* - , a  za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
22 ’50. P olsk i sp osób  
użycia. Pełna gw a- 
ran cyal W ysyła fabr.

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Krahótr,
Karm elioka 9/z.

Pri w dziw e tylko z w ybitą naszą 
lirm ą na rączce I

MMlilltN 
blliCl IttllWCl

•rot  ̂ _  
sa popmialaa iśS 

I m  g atiw U  aaatwajn^M.

„Wojenny Ba.onlk1*
Taalawa OrablaiaUrb

cana 1 kor.
>)

.IfkOPfi i m  ’J]Bwh^r’
ttitiii iLtici/ćikli.:

car 8 kor.

<) „PleMo"
Vaałava Orablaiik.tr

cana 8'50  kor.

^  iie t  czujna n m
lltllllll ■̂łllllBff'11111

uanl kor. 6 ‘

Sn parte polne. n td r  ‘ ! 
aW Iy pa hal. ma kaidą 

k i i ą t k ą

J i  w j t f U  alapalaeaaa A iok  
■traspa oti -4pawia4i -  

izU- kr nia - w d a  w .

i iS F  I I  r i tm
Jako oe"'" .sa^tępca 
B anka U lg . lu rk s n .s b a n k , 

ipi a l ahcyjn/ 78,000 000 
kerón, polecana losy i ;  rut/
■jfl' jaz najprzySLępniejsiyi ii
warunkach, n. p. 5 loaóv 
Cl 1 ” i Krayia 34 rai 
pa 8 kor. liznikicb zaatęp 

ców poszukuje

N. BERNFELD
K a n to r  w i n i a n y

Lwów, Syk toska 1.

[ K I N O - W A N D A *
przy ulicy iw. Gertrudy Ł. 5.

C o  t r z e c i  d z i e ń

n o w y  p r o g r a m .
ynfedstawienk trwają w dniu powszednie od go­
dziny 4-tej pc południu, w niodziele i lwięta ed 

godziny 3-ciej po ^ołndnin.>\
KlZlIłtlF, D b  Utt>
iwi^nąd Bołna p o tąu  
-<itak  V 3as alyeia wiała* 

r ń  ... w fprrtow aaa*j api.* 
'• -tu M p  w ć i .  i  3 « 'i r u j  *»■

I  
I  |

wau/iu noawtMk. Majnaw- 
.sy , p r r 'i  lakarsy polaean. 
w y -lazu , i .odtraisowanaj
-  ł ’4sj. P i i s m y  skatb. 
|ai pa 14 lala. dalK' \ 
iu|Viiii ibgiaa. T »  &■. 
zuwnąt^uMgo u ł y t k i i  a p a r a t  
pclacu .lą  gorąco pamon. 
kałdago wiahr, O niaauc* 
dilwcśd i _ rei leuroścl pUa.> 
triolu doi>,izaczoiat pUarkt 11 liclul. lu.Uzu ycaajn)
-  ić n oia  dwia oaoay, i t  
Liuoauowijflaie zwrot
•Ay. Cant. z dofiziuuHi i po 
azijab. kpoaobr ozyeia K .. 
offlfe, z przNylKą pocztami 
rJ  ha'. nroZaj. Sjycxrt<
wyayua kai n w t.

taia za zau<csKu prze
tjjglaalaa: cibb wyayli, «  

a .  M O j f i t i t i k ,  r , s r .. 

T arlgaarr ks

Mimo wojny i Kolosalnej uuzyauv sprzedaje firm,

IGNACY CYPRES,
K R A K Ó W ,  u l i c a  S z e w s k a  1 3 / 5 1

towary do ladzw ycujnu tinich cnnac. 
1 ^C}tania ^nker-KaDLont, »y. m Rozkópi 
16 odz. ląc , z tahcuizkiam kor. H6 
•Niklowy Ore Re. cpf na kamie Ja  koi on 
33. Stalowy płL.ki u g arah  m ard .Enigma 
lub ,V o lo“ & 70. Stalcwy dimiki Momont 
kor. 60 —. Bnd^ik najlepzzy kor. 30 — 
Ł a h cu j-ti j r  iDr- . od kor. 19 — . Zegary 

ścituna z n a j i  łitszomi endnia rzaloio i. i i  cyferbla­
tami na wagi 1 Uucut .kaml z H-,ie n ‘/» godz Z  90 — . 

7- niaodpowładnie r  ,e»ra puuiądza- 
Cannlki darmo I optażala.

Iliiiiiersiiiji mlyom reczw chroalnne)
Mój uniwersalny młynek ręczny na­
daje się znakomicie do mielenia ma­
ku, korzeni, cukru, kaw y, kaszy 
ow sianej, orzechów , pszenicy, ję­
czm ienia, ow sa, żyta, kukurudzy, 
ryżu i t. p. Ten mały młynek oka­
zał się znakomitym podczas wojny 
i może być do każdego rodzaju 
mielenia, na razów kę 1 piękną mą­

kę użytym. W aga około 1 kg.

Ceja za sztdkę K 24.
W y wlka z Wiedr.n poprzcunicm 
nadesłanie .' należytości przez gene­

ralnego zesiąpcą:

M a x  B ó h n e l  
Wiedeń IV, 

H ir ir r f M r .2 7 .  Od. 12.

Prózpakty darmn.

< | «ą«ą  i k i k i k  wdzlsernycli klientów por n jr- 
I I  . . I U U  dzal te  tęplcl .  - -cni „ J la -  

b il.am“ usuwa w trzech dniach nagniotki, broi >fU 
1 zkoi .  nogowaclaią.'Skutek poreozony, C , . .  i  K, 

8 aloikl 7 K, S t l  t.
R A J Y a h A ia i nsowa Fider* przy najalln el-
z ju i  a g u u n  « ,ych 'sun t dznyóh cierpie­
niach zębóv, drlb t  Tstkle iroakl zawiodły
1 przy zepsutych zębach. I
nleskutkowaula zwrot

ra z ie

Ce K, :■ tub” 7 K, 6 tul U L  
Nlem ty ter. ki -len .- ul ję - 
bach ztego >.apa( hu z ust. 3ul.

rzez

flaszki
7 7 ,

oacu i zzego lapacuu i uhl. oiue 
łD" bi le zeby otrzymuje elf przei 
,Xiriz“ nulu na zęby, natychml* 

owy (tutek. Ce ,6  K, 8 fl: izk

Szczury, myszy .
.Retl. .Jod“. W ćaf,le _l a ratko- 
" " l l .  j&)rot pieniędzy. 1000 listów 

dzlękczyir ych. Cena r  ”, n j pudelka K 9. Plusz wy, wazy, -chly 
karakony niszczy radyfialpie za iv  z --rudkaml -Tnieri « * 

K 3, trzy b i-tory K 7. Do terą p roce1- na — idy K S.

K EM K N Y, K A SG jIA U  (K assnl I ., 
skraynka pocitow a 13/0108. W ągry.

Tylko idealna piękność
przykuw11 prowadii do zupełne­
go szczęścia. Prawdziwą lueainą 
piękność osiągnie nanl moją, 
przez fachowych lekapy uzr.a- 
ną metodą, po zastnsrwa.iiu 
które1, piegi, wszysikie widocz­
ne nleczyotcści skóry i ślady 
starości są usunięte na zawsze. 
Może jnż duz.‘ pieniędzy wyda­
la Pani na różne nadzwyczajne 
kre,y>y nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuje Pani, że mo­
gę pomód ■ >.e błędy piękności 

krylej lecz w krótkim czas’, zupełnie 
Każdemu wysram  darmo wskazówki. 

Pros?? pisać zaraz:

A , J e l l in e l i ,  Wiodofi 66, fach. 37. Od. 54.
O zwrot porta npraazam,

nie i ;dą 
usunięte.

łlai/ttyczojoi szyiłc miki 6 41
tzy je  szybko jak m aszyna. Najlepszy w ynalazek ażeby 
skórę, podarte buty, uprząż, deki, saki jak  w szystkie ro­
dzaje materyi i sukien etc. samemu cerow ać l szyć. Nie­
zbędne dla każdego. Owarancya za trw ałość. Cena kom ­
pletnego szydła z nićmi, 4  różne igły i pouczeniem za 
sztukę K 4 * 9 0 ,  3 sztuki K 1 3 -5 0 . W ysyłka za pobraniem 

przez

M. Swoboda, Wlodoń 111/2, Hiossgasso 13— 31.

Suchotnicy!!
P ie rs io w o  ch o rzy  — P tu c n o  ch o rzy  — 
A stm atycy -  S k ro fu lic z n i -  B o z k rw iśc  

C ierp iący  n a  b łę d n icę .
a resz cie  ynal e Jonu środek, p rzynoszący  d. ,n o  up ragnioną ulgę 

w rym ftnfońyćh c le m ien la ch  ^ylecsenin  ty ch  cl...rób  zapom ocą

O u ia l lę Jat -et. i  j e l ... cierpiących lako 
•ikon l t  Iradek. a naj* . ażr’ ijel profesorowie 

1 lśkaęze itosnją go olc Jako knteczne 
: r r ? i  i w wymieniony ho’ "ach, Jakotet do 

tofilr*™, ani M i n  1 enoroby (rhaohlUi), plnaia 
k . i . k~dnl i i a. ib i l l  Kobiety i 1 Itw h 
J iV * _ . M l I .. , J i i  kt feg dj&l LU Z  po- 
odu przyjęmnegb sma1̂  l zapachu zażywają go 

chętnie nawet n ajw j1 oodn eblen11 dzieci,
g i r *  Wojtkowi, wracający a pola waikl, w*
czerp ao  1 w y cleń cien t :a ty r« | ą  go i e  ezc: 
nem  n|.odooanlem 1 i e  1 n t łon? pożytkiem  
dli w : icn lęnla 1 z aro  r in l M t a b l  i
prwei tr tr  ly  * * o m e  ii ji u i  ■ I  ■ 
■ n o f c o j e n l i , n e :  w ó  - ■%

1 lu ie s ik a  K 8'«> opłatnie; 4 f l i , ' e c '  j-n* *g t zwykle do 
zupełnej kur ic * ladeatanlem n ipr-ód nalełytoścl kor. Ll1—.

Do nabycia tylko u L. Vertes’a, apteka pod 
„Białym Orłem<a, Lagos 741, Banat

W irid n lt  i wyśawny: Sgaikabłsrey St, ŁipU>Ua|;a O lftw  rą iak tw i U- Ufhbki K lina M u m i i  w U a ia . D rakani* P . * .  » r ia « -ta r  w Irakaw ła, p al a a m ł w i  Paw»a M *4af»to*a


